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W  H isz o a r r i W  G d a ń sk u

W alki u w rót Madrytu A n ty p o ls k i te r r o r  s z a le je
Korespondent Havasa na fron­

cie madryckim donosi, że w dniu 
wczorajszym dokoła Madrytu bra 
ło udział w akcji wojskowej 6 ko­
lumn powstańczych, reprezentują­
cych trzy do 4 dywłzyj. Kolumny 
te napotkały na poważniejszy o- 
pór jedynie na lewo od drogi Al- 
corcon — Madryt, gdzie skoncen­
trowały się silniejsze oddziały rzą 
dowe. Walka pod Deretamares 
trwa. Kolumny powstańcze pod 
wodzą pułk. Asensio i Castejon 
posunęły się naprzód po obustro 
nach drogi Talavera — Madryt i 
wkroczyły pierwsza z nich na lot 
nisko Cuatro Vientos a druga do 
Campamento.

Komunikat minlsterium wojny 
donosi, że w następstwie śmiałego 
manewru wolska rządowe prze­
szły do gwałtownego kontrataku 
na odcinku środkowym frontu ma­
dryckiego i o świcie udało się im 
odeorzeć przeciwnika.

Po południu wolska rządowe 
rozpoczęły na odcinku południo­
wym i środkowym generalny 
marsz naprzód. Powstańcy cofaja 
sie. ponosząc wielkie straty.

Ministerium lotnictwa komuni­
kuje, że eskadry samolotów rzą­
dowych bombardowały kolumno 
powstańców maszeruiacą droga 
Łeganes — Carabauehel.

Wczoraj popołudniu samoloty 
rządowe straciły powstańczy sa­
molot bombowy marki „Tunkers"

Rozgłośnia w Walencłł oodafe. 
że wolska rządowe podiały kontr­
atak na odcinka Somoss’era. a w  
szałac piepmrtaełela do cofnięcia 
sJe. Na froncie madrvcWm kolum­
ny powstańcze posuwała sie ied- 
nak w  dalszym ciągu naprzód.

Komunikat oficjalny głównej 
kwatery wojsk powstańczych po- 
daje, że na froncie SJguenza pow

Wojna w Abisynii
potrwa jeszcze najmniej pół roku

Kolumny włoskie maszerujące 
na podbój zachodnich części Abi­
synii, natrafiły w odległości 60 
km. na południowy wschód od Ad 
dis Abeby na silne oddziały party 
zanckie, dowodzone przez rasa 
Fikre Mariama. Wywiązała się 
walka, w której brało udział po­
nad 2.000 dobrze uzbrojonych bo­
jowników z abisyńskiego szczepu 
Szoa. źródła włoskie twierdzą, że 
w bitwie tej zginął ras Fikre Ma­
rłam.

W opinii publicznej we Wło­
szech wrażenie wywołała wiado­
mość, że wice-król Abisynni Gra- 
ziani zmuszony został do przegru 
powania wojsk, stacjonowanych 
w zdobytej części Abisynii. Dywi­
zja alpejska „Pustertal" została 
skierowana z Dessie do Addis A- 
beby. Wnioskują stąd, że podbój 
Abisynii nie przychodzi łatwo i że 
Włosi użyć muszą większej ilości 
wojsk d!a przeprowadzenia oku­
pacji całego kraju.

stańcy zajęli miejscowości Man- 
dallona i Mirabuelo.

SYTUACJA W  MADRYCIE.
Minister spraw wewn. wzywa 

przez radio wszystkich milicjantów 
należących do batalionów sztur­
mowych, aby stawili się w kosza 
rach do dyspozycji dowództwa.

W celu zaopatrzenia ludności 
stolicy w chłeb piekarnie praco­
wać mają dzień i noc. Do pracy 
powołane zostaną osoby nie pod­
legające mobilizacji. Rodziny u- 
chodźców z przedmieść Madrytu 
winny się meldować w centralnym 
komitecie w celu otrzymania nie­
zbędnej pomocy.

RZĄD HISZPAŃSKI OPUŚCIŁ 
M ADRYT?

Angielskie M.' S. Z. otrzymało 
wczoraj depeszę od ambasady 
brytyjskiej z Madrytu informującą 
że Rząd madrycki opuścił stolicę 
i przeniósł się do Walencji, pozo­
stawiając w Madrycie jedynie 
woiskowego komisarza.

Według wiadomości z innych 
źródeł w stolicy pozostał szef Rzą­
du i minister wojny tow. Largo 
Caballero.

SYTUACJA NA INNYCH 
ODCINKACH.

W Asturii na odcinku Grado 
wojska rządowe przypuściły gwał 
towny atak na pozycje. nieprzvia- 
cielskie, zdobywając znaczny ma­
teriał wojenny.

Na froncie aragońskim woiska 
rządowe znaiduia się w odległoś­
ci 2 kim. od miejscowości Almu- 
devar, która fest stale pod obstrza 
łem artylerii rządowej.

Na odcinku południowym frontu 
rządowe rozproszyły szwadron 
kawalerii i dwie kompanie piecbo 
fv powstańców, którzy pozosta­
wili na placu boiii 30 zabitych i 
18 rannych.

We Włoszech panuje przekona­
nie, że wojska włoskie przy uży­
ciu nowoczesnej broni a przede 
wszystkim samolotów, złamią 
wreszcie zbrojny opór poszcze­
gólnych szczepów. Niemniej liczyć [ 
się należy z tym, że wojna party­
zancka w Abisynii potrwa długo i 
że osiągnięcie granic kolonii an­
gielskiej Kenya i angielsko - egip 
skiego Sudanu, nie nastąpi przed 
upływem pół roku.

Zaniepokojenie we Włoszech 
wywołała wiadomość, że dywizja 
włoska, pozostająca pod komendą 
generała Geloso, napadnięta zo­
stała koło miejscowości Allata 
przez partyzantów abisyńskich. 
Partyzanci, liczący około 3.000 łu­
dzi, uzbrojeni są w armaty prze­
ciwlotnicze i dla walki z tankami 
oraz w ciężkie karabiny maszyno­
we. Dywizja gen. Geloso poniosła 
straty i została w pochodzie za­
trzymana.

Na froncie południowym oddzia 
ły rządowe odparły gwałtowny a- 
tak powstańców na linii Bonę 
Priego.

Na odcinku połudnowym frontu 
madryckiego wojska powstańcze 
prowadzą w dalszym ciągu silne 
natarcie. Artyleria rządowa ostrze 
Iiwuje bez przerwy pozycje pow­
stańców, zaś piechota powstrzy­
muje posuwanie się naprzód nie­
przyjaciela.

Berlin w obronie hitlerowskiego Gdańska przeciw Polsce
Agencja PRESS donosi:

Cala prasa niemiecka w Rze­
szy podjęła kampanię przeciw 
Polsce na tle głośnego napadu 
na Polaków w Schoenebergu 
Skoro próby zbagatelizowania 
krwawego dzieła hitlerowskiej 
bojówki nie powiodły się, wy- 

I stąpiła prasa niemiecka z o-

J eszcze  jed n a
Pniwnina M i i a  t i l lm ió u

Depesze niemieckie doniosły o 
straceniu Edg- Andre, komuni­
sty hamburskiego.

Jest to jedno z najpotworniej­
szych zbrodni hitlerowskich. An- 
drć urodził się w Belgii, a w wojnie 
światowej wstąpił dobrowolnie do 
armii niemieckiej, po czym dostał 
się do niewoli francuskiej.

Po wojnie osiadł w Hamburgu, 
wstąpił do partii komunistycznej, 
ale czynnego udziału w polityce 
nie brał, lecz zajmował się spor­
tem i pomocą dła więźniów poli­
tycznych.

Pewnie, że mógł protegować ko 
munistów i niewątpliwie to robił.

Ale skazano go na śmierć za co 
innego, mianowicie za rzekome 
zamordowanie bojowców hitlerow 
skicb w okresie, zanim Hitler do­
szedł do władzy.

Całv szereg świadków, rtrzeby- 
wając zagranicą, zgłosił się, by

stwierdzić, że Andrć nie miał nic 
wspólnego z zabójstwem hitle­
rowców. Andrć kategorycznie za­
przeczał aktowi oskarżenia. Ale 
sąd hitlerowski odmówił przesłu­
chania świadków obrony. Wszyst 
ko zaś, co zeznawali świadkowie 
oskarżenia, było wierutną blagą.

Tendencyjny proces przeciw 
Andrć wywołał energiczną akcie 
protestu w całym świecie cywili­
zowanym. Sam proces urągał e- 
łementarnym pojęciom o prawie i 
sirawieriFwości. Oskarżony za­
chowywał się odważnie i godnie.

Wyrok i iego wykopanie jest no 
wym policzkiem. wvm’erzonym w 
twarz światu kulturalnemu nrzez 
barbarzyński hitlęrwzm. Jest Jesz­
cze jednvm wvzwa«’em pod adre­
sem prawa 5 cywilizacji europejs­
kie!.

Hańba katom hitlerowskim!

Przedmieścia Madryty z IoW ptaka
W pobliżu tych przedmieść toczą się obecnie walki

twartymi atakam i przeciw Pol­
sce.

Próby zbadania faktycznego 
przebiegu zajść w Schoeneber­
gu przez specjalnego delegata 
Komisarza Generalnego R. P. 
uznane zostały za „niedopusz­
czalne mieszanie się Polski do 
spraw wewnętrznych Gdań­
ska". Dzienniki niemieckie gło­
szą, źe nigdy przedstawicielowi 
obcego państwa w  Gdańsku nie 
będzie przyznane prawo do 
prowadzenia kryminalnych do­
chodzeń na własną rękę. Są 
czynniki w  Polsce, k tóre zaj­
ścia w  Schoenebergu wyzyskeć 
chcą, jako dogodną okazje do 
rozszerzenia uorawnień i kom- 
netencyi Rządu polskiego w 
Wolnym Mieście. Prasa ostrze­
ga, że Gdańsk nie nrzyzna Pol­
sce żadnych nowych uprawnień 
poza już przyznanymi i „res- 
w^Wowanymi" przez senat 
gd-f^ski.

W doniesieniach z Gdańska 
*w!erdzi pr-»«se niemiecka, że 
no!acy w Gdańsku posiadała 
“nełna swobodę organizacyj­
na" I?).

Cały ftonF'M poMco-gdańsfr 
z powodu znfść w Schoepeher- 
•*« określa w m s  n'ep»’scka wy­
kazem ..Derfkraeh" co można- 
kv p r z e ta ń c z y ć  jako „harmi- 
J~r wie’ski“.

W  politycznych Gdań- 
eyrraeata U ńg.e. że antw- 

f-awownis nrasn nte-
■ń'’'*k iej nareszcie kres

iakohy Mthj-owski

Gdańsk ’-»rf«1ował s,—!e  sto­
sunki z Polską bezpośrednio. 
W  każdej akcji politycznej 
Gdańska decydującym czynni­
kiem jest Berlin.

***
PAT. komunikuje:'
W związku z utrudnianiem u- 

rzędnikowi Komisariatu General­
nego jego czynności służbowych 
na terenie zajść w Schoenebergu 
w zastępstwie nieobecnego komi­
sarza generalnego, radca komisa­
riatu Ziętkiewicz interweniował w 
senacie, protestując w sposób jak 
najbardziej kategoryczny przeciw 
postępowaniu odańskich władz lo­
kalnych. żądając pociągnięcia do 
odpowiedzialności winnych funk­
cjonariuszy.

♦ * ■ ■ !

Woźny gminy Schoeneberg 
na terenie Gdańska, k tóry wy­
słał swego syna na lekcję języ­
ka polskiego, zorganizowaną 
przez Macierz Szkolną, został 
zwolniony ze swej posady.

Podobnie postąpiono z robot­
nikiem rolnym Szyszkowskim, 
mieszkańcem Schoenebergu. 
który będąc zatrudnionym w 
'ń ied n fm  maiatku, wysłał swe 
dz!eoi na wspomniane lekcje.

Cieśla Orłowski z tego same­
go powodu był aresztowany, po 
czmn Jednak zwolniono go.

Po podpisaniu przez Alolze- 
rfo Czapiewskiego w urzędzie 
ochrn-snynt protokołu, iż nie 
?est Polakiem, został on wypu­
szczony na wolność. W  kró t­
kim czasie iednak został pono­
wnie aresztowany za okrzyk; 
..Jeszcze P o k 1" ’ nie zginęła".»*

A różne agencje pół czy 
ćwierćurzędowe, wysługujące 
się Hitlerowi, atakuią prasę 
polską za to, że wogóle się o- 
śmiela pisać o likwidacji wpły­
wów polskich w Gdańsku.

Rozszezenle waływów  
francuskich socjalistów

Wpływ francuskiej partii socja­
listycznej wśród mas robotniczych 
uległ obecnie znacznemu rozsze­
rzeniu, wskutek przygotowywane­
go przyjęcia do partii socjalisty­
cznej członków partii „jedności 
proletariackiej" czyli t. zw. pupi- 
stów. Pupiści dysponują poważ­
ną ilością głosów na terenie Pary­
ża i departamentu Sekwany. Ini­
cjatywa połączenia się z socjali­
stami wyszła od pupistów. W 
dniu 21 października przedstawi­
ciele pupistów zaproponowali so­
cjalistom nawiązanie rozmów ce­
lem wstąpienia do partii. Sprawa 
ta była omawiana na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego partii so­
cjalistycznej, który ustosunkował 
się do niej przychylnie.
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Rada Naczelna P.P.S PIJCIE HERBATĘ „SZUMILINA’
W czoraj rozpoczęta swe obra­

dy pod przewodnictwem tow. Wil 
helma Topinka Rada Naczelna P. 
P . S. przy bardzo licznym udzia­
le członków.

Przewodniczący złożył na wstę 
pie hołd pamięci Ignacego Da­
szyńskiego, mówiąc w  serdecz­
nych słowach o pracy całego Je­
go życia. Serdeczne słowa poświę 
cił tow. Topinek również pamię­
ci tow. Jerzego Michałowicza.

ZIOŁA PRZECIWARTRETYCZNE
fiptesa J. GŁSSNŁBA Jerozolimska 11

Echa
Ignacego Daszyńskiego
P o d z ię k o w a n ie

Rodzina IGNACEGO DASZYŃ­
SKIEGO za  naszem pośrednictwem 
w yraża serdeczne podziękowanie 
tym  wszystkim, którzy w  tak  cięż­
kich chwilach okazali Jej współ­
czucie i serce.

Zam ieszczony poniżej dalszy w y­
kaz  imstytucyj i osób k tóre  nade­
sła ły  kondolencje po zgonie Ignace­
go Daszyńskiego. Nie w yczerpują 
one jeszcze —  w raz  z poprzednio 
ogłoszonymi —  w szystkich listów  i 
depesz kondolencyjnych.
Zrzeszenie prawników socjali­

stów w  Polsce, Z arząd Okręgowy 
ŹWiązku Peowiaków w W arsza­

Zaostrzenie strajku 
w portach amerykańskich

Strajk robotników portowych i 
m arynarzy w  Ameryce zaostrzył 
się. Nowojorskie związki zawodo­
w e postanowiły proklamować za ­
m iast biernego oporu stra jk  wszy 
stkich zatrudnionych w  porcie no­
wojorskim robotników dokowych 
ł  okrętowych. Strajk po za  tym 
rozszerzy się na wszystkie porty 
wybrzeża wschodniego i zatoki 
meksykańskiej. 1500 strajkujących 
m arynarzy nowojorskich postano 
wiło uczynić wszystko, aby prze­
szkodzić odpłynięciu należącego 
do tow arzystw a Munson -  Linę 
parow ca „American Liner**, na 
którym sekretarz stanu Iiull miał 
udać się do Buenos Aires na kon­

2 S E A N S E  ULG O W E
W  KINIE „FAM A", PRZEJAZD 9 

dziś w niedzielę, o godz. 12 12 p p. 
wspaniałego arcydzieła

„KiSIOSZE CZASY"
z geniaSmym CH&RL1E CHAPLINEM

Bilety po 49  gr« tylko w k a s ie  K in a  „F A M A " 
w dniu seansu od godziny 10 rano.

Na cześć bohaterskich górników
król belgijski w ydał specjalne przyjęcie

P ra sa  belgijska donosi, że 
pierwsze przyjęcie, jakie zostało

Pokwitowania
DO DYSPOZYCJI ZARZĄDU 

GŁ. T . U. R.
Dla uczczenia pamięci tow . Igna­

cego Daszyńskiego.
A. S. zł. 10.—.
Zofia i Antoni Remiszewscy zł. 

10.—.
Ń a fundusz stypendjalny im. dr. 

Jerzego Michałowicza.
Dla ućzćzenia Jego niezapomnia 

nej pomięci, Jadw iga i Marceli Han 
deismanowie zł. 25.—

Józef Kernbaum zł. 50.—.
N a Centralny Robotniczy Instytut

Kultury Fizycznej.
D la uczczenia pamięci d ra  med. 

Jerzego M ichałowicza Polskie To-, 
w arzystw o M edycyny Społecznej 
zł. 30.—.

B. olesław Szmelcyngier zam iast 
kw iatów  na trumnę zł. 1.50.

Komitet Miejscowy P. P. S. Bo­
rek -  Jedlicze zam iast wieńca na 
trum nę zł. 10.—.

Rada Naczelna wysłuchała te ­
go przemówienia, stojąc.

Rada Naczelna powzięła uchwa 
ły w  spraw ie formy uczczenia pa­
mięci Ignacego Daszyńskiego, po 
czym przystąpiła do pierwszego 
punktu porządku dziennego, do 
omówienia całości położenia poli­
tycznego i gospodarczego kraju. 
Referował tow. K. Pużak. Oży­
wiona dyskusja toczyła się do 
późnego wieczora. Stwierdziła o-

na zupełną zgodność poglądów 
w e wszystkich spraw ach zasadni­
czych.

Dalszy ciąg obrad Rady Na­
czelnej — dziś od samego rana 
Sali Konferencyjnej ZZK, ul. Czer 
wonego Krzyża Nr. 20.

wie (podpisano: Dublasiewicz), 
Stów. b. więźniów politycznych w 
Ostrowcu, Koło Z. Z. K. W arsza- 
wa-W ileńska, Z. Z. K., Centr. Zw. 
Rob. Przemysłu Budowlanego w 
Tarnowie. Związek włókniarzy 
Stanisławów, Komitet P . P . S. i 
T . U. R. w Gołonogu, Stów. Cu­
kierników we Lwowie, Związek 
zaw. farmaceutów — pracowni-, 
ków, Związek rob. przemysłu naf­
towego Z. Z. Z. i Robotniczy Inst. 
Oświaty i Kultury w Drohobyczu, 
J. M azaraki, dyrektor Opery, se­
nator Evert, Lechoń, W itold S ta­
niewicz, J. Dwernicki, Kaniowie 
Juliuszostwo Goldbergowie, T a ­
deusz Nittman.

ferencję panamerykańską. Tow. 
M unson Linę ogłosiło, że natych­
m iast zaangażuje now ą załogę.

Obecny stra jk  grozi niebezpie­
czeństwem Alasce, która może być 
pozbaw iona dowozu żywności — 
g d y #  porty Alaski wkrótce zam a­
rzną.

**
Z  N. Jorku donoszą, że decyzja 

o  proklamowaniu strajku robotni­
ków  portowych i m arynarzy spo­
w odow ana została odmową pre­
zydenta Roosevelta odegrania ro­
li m ediatora w  sporze pomiędzy 
właścicielami statków  a  m aryna­
rzami.

na cześć 64 górników, którzy na­
rażali swe życie, by przy, 
mocą ofiarom  katastrofy 
ni Labouverie.

Król p rzyjął górników w galo­
wym mundurze wojskowym 
becności księżniczki Józefiny Ka­
roliny i księcia Baudoin.

Król zasiadł do stołu z górni­
kami bez żadnego ceremoniału 
przez dłuższy czas rozmawiał 
biesiadnikami, po czym wręczył 
im odznaczenia. (PA T .).

Pogada ciepła i chn.urna
Przew idyw any przeb ieg  pogody dn. 

8  b. m .: w  dalszym  c iągu  pogoda 
p ła  lecz chm urna. Możliwość drob­
nych deszczów n a  zachodzie k ra ju . 
U m iarkow ane w ia try  z  kierunków  po 
łudniowych.

S zty le t i kula,
ja R o —a r g u m e n t y

Rozwydrzenie Oenerów przecho­
dzi już wszelkie granice. Z racji ro 
cznicy śmierci W acławskiego, któ­
ry padł w  walce z żydam i, akade­
micy oenerowscy wydali ulotkę, 
w której czytamy takie oto perły... 
wyższego wykształcenia:

„Została przelana krew i  bę­
dzie przelewana. Będzie przele­
w ana licznie. Bo to jest jedyna 
płaszczyzna dyskusji o słuszność 
i wagę sprawy.

Z  krwi W acławskiego i  jego 
następców w yrósł pomiędzy Pol­
ską i żydostwem mur kwi, któ­
rego już dziś nic i n ikt usunąć 
nie zdoła. Dziś nie ma innej roz­
mowy z  żydem, który chce Pol­
ską owładnąć prócz uderzenia 
sztyletem, prócz kuli. S ą to  argu­
menty jedynie słuszne, jedynie 
celowe. Nie ma przekonywania, 
nie m a słownych argumentów.

Jest walka. Musi być krwawa 
walka, obejmująca masy. Ten, 
kto argumentuje przeciwko w al­
ce je s t zdrajcą. Kto argum entu­
je  przeciwko krw aw ej walce, 
jest tchórzem".
N a krw aw y ten bełkot jest jed­

na  tylko odpowiedź. Zawiera się 
ona w  liście, nadesłanym Redakcji 
od  grupy studentów i studentek 
(chrześcijan) Uniwersytetu W ar­
szawskiego. Oto ten list:
LIST OTWARTY DO REDAKCJI

„ROBOTNIKA".
Z  prawdziwą satysfakcją prze­

Nowe burdy oenerowe
W  piątek, na  wykładzie prof.' 

Pieńkowskiego w  Instytucie Fizy­
ki Doświadczalnej, korzystając z 
tego, że nie było przy drzwiach 
kontroli wchodzących studentów, 
oenerzy sprowadzili bojówkę, zpo- 
za Uniwersytetu.

Po pierwszej części wykładu, 
gdy prof. Pieńkowski znajdował 
się u wyjścia, bojów karze oenero­
wscy rzucili świecę dymną, wśród 
okrzyków: „bij Żydów", starali się 
wywołać bójki, wygłaszając pro­
wokacyjne przemówienie. Nie spo­
tkali się jednak na sali z uznaniem. 
Bojówkarze usiłowali bić wycho­
dzących studentów -  żydów, któ­
rych część opuściła salę drugiem

M o c n e  n e r w y  p r z e i
oto  co n a m  je s t potrzebne w  zm aga­
n iu  się z  trudnościam i życia. Zioła

„P asiverosa“, zaw ierające P assiflo rę  
(K w iat Mę.ki P a ń sk ie j) , roślinę  o w y­
b itnych w łasnościach uspakajających, 
u sp a k a ja ją  zmęczony i  w yczerpany

i e w s z y s t k i e m  —
system  nerw ow y, łagodząc jego  zabu­
rzen ia  ja k  nerw icę serca, bóle i  za­
w ro ty  głow y, uczucie niepokoju oraz 
sprow adzają  krzepiący, n a tu ra ln y  sen 
n ie  powodując przyzwyczajenia.

W ytw órn ia : M agister W olski, W ar­
szaw a, Z ło ta  14.

I

Nagrody m. Was
w dziedzinie literatury,

W czoraj odbyły się posiedzenia 
sądów  konkursowych nagród na­
ukowej i literackiej m. st. W ar­
szawy.

N agrodę naukow ą przyznano 
profesorowi Czesławowi W ito-

szawy
eu i ,  muzyki i plastyki
szyńskiemu, nagrodę literacką — 
Romanowi Kołonieckiemu.

Nagrodę muzyczną otrzymał A- 
dam W ieniawski, a  nagrodę p la­
styczną — Ignacy Łopieński.

P O R A D N I A

Świadom ego
Macierzyństwa
Im ienia dr. med. 
i .  BudziAskiej-TyllckleJ

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i  bezpłodności. Porady 

przedślubne

Wtorek, czwartek, sobota —  9—12 
Poniedziałek, środa, piątek -— 5 — 7.

Przegląd prasy
O DASZYŃSKIM.

Coraz więcej artykułów o Da­
szyńskim... Niestety, nie możemy

czytaliśmy w  numerze „Robotni­
ka." z  dnia .7  b.^m. krótkie i  tre-, 
ściiye oświadczenie p . t.  „Dość te­
go!" Słowa mocne i  zdecydowane 
mają wielkie znaczenie, ale bar­
dziej zrozumiale i  bardziej prze­
konywujące są w tedy, jeżeli po­
parte będą czynami. N a terenie 
WYŻSZYCH Uczelni coraz czę­
ściej spotyka się z  NIŻSZYMI 
instynktami t. zw . inteligencji stu­
diującej. Grupy NARODOWYCH  
ale nie LUDZKICH czarnoseciń­
ców sądzą, że  do nich należy pa­
nowanie nad umysłami młodzieży 
akademickiej i  że  oni są powołani 
do je j  kierowania. Argumentami 
tych band są palka i pięści, środ­
kiem powszechnie używanym ter­
ror. N a teror odpowiedzieć nale­
ż y  nie słowami i  nie groźbami, 
lecz skuteczniejszymi środkami. 
Jeżeli część t. zw . studentów za­
traciła sw ój dawny szczytny cha­
rakter i  z  inteligencji postępowej 
przekształciła się w  bandę wstecz- 
nictwa, nie należy je j żałować ani 
tolerować.

Nie chcemy ju ż słów! Chcemy 
czynu i  domagamy się tego! W zy­
wamy wszystkich, pragnących się 
uczyć w  spokoju, do stworzenia 
organizacji silnej ,któraby śmiało 
przeciwstawiła się bandom oen- 
erowskim!

wyjściem, wiodącym do Zakładu 
Fizyki.

ZAWIESZENIE WYKŁADÓW 
DOCENTA AL. RAJCHMANA.

Jak się dowiadujemy, władze 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
zawiesiły wykłady matematyki do­
centa A. Rajchmana. Zarządzenie 
to nastąpiło podobno, jako repre­
s ja  za jakieś „niebłagonadiożno- 
je“ wystąpienie wykładającego.

Ciekawi jesteśmy bardzo, czy 
władze uniwersyteckie wykazały 
taką sam ą gorliwość , w sprawie 
pobicia na dziedzińcu uniwersy­
teckim tow. L. Raabego i ob. Łu­
kasika.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Dr. Z. Fa jn tyn  ,L“ Z 3 6
w  n ie d z ie lę  do  1 2 -e ’ 

Weneryczne, płciowe, skóry
« w  lecznicy H o ła  7

L E C Z N IC A ,  wyłącznie dla
REUMATYKÓW ^etykówilŁUUHIIIW W  Wienbowall 

Godz. 10-1 I 4—7.

zacytować wszystkich. Zwracamy 
uw agę na kulturalny, ciekawy w 
treści onegdajszy felieton p. Grzy 
mały -  Siedleckiego w  „Kur. W ar 
szawskim". Zachwyca się orator- 
skim kunsztem Daszyńskiego. — 
Stwierdza, że w  tym kunszcie nie 
było nic demagogicznego.

W. tygodniku sanacyjnym „Na­
ród i Państw o" znajdujemy arty­
kuł bardzo serdeczny.

DZIKI ATAK TRWA. „SKONFI­
SKOWAĆ", PSIA KREWI NOWA 

INKWIZYCJA.
Dziki atak  zjednoczonej reak­

cji pod egidą klerykałów na 
pozycje postępu i demokracji — 
trw a dalej. Pod hasłem zwalczania 
rzekomego „bolszewizmu".

P rasa stołeczna jeszcze trochę 
może się krępuje, ale prowincjo­
nalna popuściła pasa i jedzie „ńa 
całego", osiągając szczyty głu­
piej demagogii".

Oto np. „Dziennik Kujawski" 
poświęca art. wstępny broszurze 
R. Praskiego, wydanej przez TUR 
i inne tow arzystw a oświatowe. — 
Broszura analizuje klęskę szkol­
ną w Polsce. Nic więcej. Ale 
„Dziennik" szaleje i pisze bez sen 
su i praw dy:

„T reść  książki je s t  n ie  ty lko  an- 
ty re lig ijn a , an tynąrodow a, ale 
rów nież przede w szystkim  wyra­
źnie antypaństwowa i  dziw imy .się, 
że  w w yją tkach  sw ych n ie  i 
konfiskacie. D ziwim y się  —  
pam iętam y dobrze za  co n ie  r a z  
konfiskow ano nasze  pism o 
głoszenie p raw dy , zasad  katolic­
kich  i  narodow ych, często za b ła ­
hostk i".
Skonfiskować! Inkwizycję wpro 

wadzić do Polski! Zniszczyć wszy 
stko, co nie jest uległe faszyzmo- 
w i i klerykalizmowi.

Następuje znany, zwyczajny a- 
tak  na  nauczycielstwo i na oświa­
tę  pozaszkolną:

„F a k tem  je s t  jednak , że óolsze- 
wickie te wpływy nurtują  
szkolnictwie u rab ia ją c  przede  wszy 
s tk im  elem ent nauczycielski. F a k ­
te m  je s t  także , że  o św iata  poza­
szkolna stanow i część całości 
so r tu  oświatowego, że c i sam i n a ­
uczyciele w  obu p rac u ją  działach, 
—  że więc n a s tro je  swobodnie prze 
p ły w a ją  z jednego  odcinka na dru 
g i. Niewątpliwie też tendencję czer 
woną, powiedzmy otwarcie —  ko­
munistyczną, ja k a  t a k  siln ie  uw y­
da tn ia  s ię  w  te re n ie  ośw iaty po­
zaszkolnej rozpa tryw ać  należy  w 
śc isłym  zw iązku z ogólną radyka- 
lizac ją  w ychow ania i  ośw iaty, z 
g rasu jąc ą  ta m  kliką bezbożni- 

czych szkodników!
Bezczelność i tupet tych inkwi­

zytorów przechodzi już wszyśfkie 
granice!

„POZIOM".
Oenerowskie „ABC" spadło do 

.poziomu" w prost nieprawdopo­
dobnego! Dla kogo się to  pisze? 
chyba dla tych najgłupszych, naj­
ciemniejszych żywiołów w  społe­
czeństwie?

W eźmy artykuł wstępny „A. B.
C.“ o „lewicy" p. t.: „Kołtuneria 
lewicowa". Pokazuje się, że w  o- 
bozie lewicowym można odróżnić 
3 elementy: 1, delegaci żydowscy; 
2, ka.ierowicze, 3, głupcy

„3) wreszcie elem ent trzeci, —
najlicznie jszy, to  ludzie, którzy 
szczerze odczuw ają  krzywdę 
w arstw  upośledzonych, k tórzy  szcze 
rze  chcieliby n ap raw ić  u s tró j spo­
łeczny, a le  absolutnie  nie są zdol­
n i do zroztimienia dróg, jakiim i 
cel te n  osiągnąć można".
T aką jest „koncepcja" ONRów. 

A więc kto rządzi np. od la t Da­
nią czy Szwecją? Żydzi, kariero­
wicze czy głupcy?

Niżej już upaść nie podobna. 
Do której w ięc „kategorii-* należą 
ci publicyści"?

ZASADA „W ÓDZTW A".
Faszystowska „Myśl Polska" o- 

ezywiście zachw yca się ideą „wo 
dza". Ach, Hitler! Ach, Mussoli- 
ni! T rzeba by  1 do Polski przeflan 
cować tą  zasadę „w ództw a":

„W  obliczu n a ra s ta jąc y ch  kon­
f lik tów  w świeci e i  dalekosięglych 
przem ian , w  obliczu coraz  ba rdziej 
nam iętnej w alk i, n ie  p rzeb iera ją ­
cej w  środkach-w a lk i dwu świato­
poglądów —  ideologii kom unistycz

nej i  narodow ej —  W ódz n a rodu  
m usi m ieć p rzy  sw ym  boku zorgar ... 
nizowany jednolicie, zdyscyplino­
wany i  ofiarny Naród. O siągnąć 
to  będziemy mogli jedyn ie  przez 
przy jęcie  w  całym  naszym  życiu  
politycznym  i społecznym zasady 
„wództwa" będącej na jlepszym  
hamulcem d la  naszego wrodzone­
go w archolstw a politycznego z je ­
dnej stro n y , z d ru g ie j zaś —  da 
nam  możność wychowania społe­
czeństw a w szacunku  d la  ideałów; 
k tó re  przyśw iecały  Budow niczemu 
Polski".

W szystkie główne elementy fa­
szyzmu w  całej pełni. A co zda­
nie — to  fałsz. Fałsz przede wszy 
stkim w  tym, że istnieje w alka tyl­
ko dw u św iatopoglądów . „Myśl" 
sobie zbytnio upraszcza sytuację!

„W ódz"... Ale o  konkretnym 
program ie i p ropagatorzy „wódz­
twa'* nic nie mówią.

BUJDY „NARODOWE".
W  „Dzienniku Narodowym " - A  

ach.!! — wielka sensacja. T łusta  >
czcionki. „Rewelacje" z p o g rzeb u ; 
Daszyńskiego. Co się stało? Oto 
pokazuje się, że pogrzeb ujawnił^; 
sojusz socjalistów  z sanacją!I 
Ach, co za sensacja, co za rew e­
lacja! Przeczytajm y —  ; ,,,,

„Słow em  —  san acy jn e  w ładze'1'j
o rgan izacje  zrobiły w szystko, a- 
by ich pozytyw ny udz ia ł w  uzna­
n iu  zasług  Zm arłego 
b y ł ja k  najbardziej

T en pośm iertny  ho łd , złożony, 
wodzowi socjalizm u w Polsce, .zro; 
b ił oczywiście w rażenie . M asy.aoj-_ 
c jalistyczne  p rzy ję ły  to  ja k o  uzna? 
n ie  ic h  s iły , po litycy  i  kierow nicy^ , 
ja k o  w yraz  pewnych tendencyj—  
nurtująeych dziś sanacyjne szczy-. 
ty, jako obmyślany z góry fl ir t  » 
PP§, ■ .. . ..

F l i r t  sa n ac ji z soc jalistam i, tak  
ją sk rąw o . u jaw n iony , n a d  tru m n ą  
ś. p . D aszyńskiego, n ie  zaczął się 
je d n ak  dopiero w  dn iach  o s ta t­
n ich". ■
Jest to naturalnie stary  kaw ał 

endecji, która zaw sze s ta ra ła  się 
obarczyć socjalistów polskich od­
powiedzialnością za sanację. , 

Naturalnie, o żadnym „flircie'* 
mowy nie było. Rząd był reprezert 
tow any tylko przez p. wojewodę 
Gnoińskiego. Kroczył, także p .  w i­
cem arszałek Podoski z cylinder- 
kiem w  ręku. T o  wszystko. ......

Nawet na gm achu Sejmu n ięby  
ło żałobnej chorągwi. N aw et d e - ' 
pesz nie było od tych, po których- 
naieżało się tego spodziewać! -— 
Naturalnie, stw ierdzam y to beż- 
wyrzutu, oczywiście. Tylko d la ; 
sprostowania bujdy „narodowej*’.-' 

K .C Z .

K ronika polityczna
P. BECK WYJECHAŁ DO 

LONDYNU.

W czoraj o godz. 13.05. w yjechał ,, 
do Londynu minister spraw  zagra­
nicznych Józef Beck z m ałżonką !  . 
towarzyszącymi mu osobami.
GEN. KWAŚNIEWSKI PREZE­

SEM LIGI MORSKIEJ.
Zgodnie z  decyzją  r a d y  głów nej . 

L ig i M orskiej i  K olonialnej, zarząd; 
głów ny pow ołał n a  stanow isko p. o,

e sa  zarządu  głów nego L . ,M* K . 
gen. b ryg . S tan is ław a  K w aśniew ­
skiego.

RADA GŁÓWNA L. O. P . P .
W czoraj odbyło s ię  posiedzen ie ra - 

dy głów nej L . O. P . P . P rezydium  
R ady  ukonstytuow ało s ię  następu ją ­
co : prezes —  b. m in. A lfons K uehn, 
w iceprezesi —  w icem in ister inż.-' A- 
lek sander Bobkowski o raz  p ro f; inż. 
M aksym ilian H uber. P rezes z a rz ą ­
du  głów nego L O P P  gen . dyw. inż. 
Leon B erbecki złożył sp raw o z d an ie . 
z p ra c  L O P P  w p ierw szym  półroczu 
r. b.

Buhai napadł 
na pociąg

Z M ontrealu (K anada) donoszą, 
że buhaj, który w padł na tor ko?~ 
lejowy w W iseton Saskatchewań, 
spowodował wykolejenie się całe­
go pociągu. M aszyna i tender wy­
wróciły się, 10 wagonów, wysko*, 
czyło z szyn. M aszynista u p a ja ć ? ' 
ponieśli śmierć na  miejscu.



Na ostatnią drogą
Z przemówień nad trumna l. Daszyńskiego
TO W . JAN STAŃCZYK:

...Złożymy Ciebie nie w panteo­
nie. Oddamy ciało Tw oje p rostej 
ziemi, krwią i  potem  proletariatu  
użyźnionej. B ędziesz tu ta j bliższy  
tym, za  których walczyłeś i  któ­
rych bojować uczyłeś. A gdy po 
krótkiej zadumie powrócimy do 
codziennego trudu —  pójdziem y  
drogą p rzez ciebie wskazaną, ślu­
bując wykonanie testamentu, po­
zostawionego nam  w spadku po  
wielkim Twoim życiu, dążąc do 
urzeczywistnienia szczęśliw ej Pol­
ski, szczęśliwego polskiego ludu. 
To przyrzekam y na tą  Twoją  
ostatnią drogę....

PREZY D EN T M. KRAKOWA 
DR. KAPLICKI:

„.Odszedł O bywatel zasług nie­
pospolitych. B ył naturą władczą, 
jakby stworzoną do rozkazywania. 
Górował nad innymi wielkimi wa­
lorami umysłu l  charakteru. Pie­
niędzmi gardził, odchodzi ze  św ia­
ta  biedny tak, jak  w  ubóstwie swo­
ją  działalność rozpoczął. Całą du­
szę płomienną oddał od  pierwszej 
młodości Polsce i  podźwignięciu  
ludu. Był potężnym  dzwonem bu­
dzącym  głosem spiżowym  szero­
kie masy. W historii walk o Nie­
podległość imię Jego zapisało się 
niezatartym i zgłoskami...

TOW. PACKAN:
..Zegnam y niezapomnianego W  o 

d za  i  N auczyciela robotników  
Krakowa. Z  pod  pomnika Mickie­
wicza, gdzie  dzisia j przemawiam, 
'słyszeliśmy Go wielokroć, uczą­
cego klasę pracującą organizować 
się i  walczyć. 7 dzisia j z  tego sa­
mego miejsca ślubujemy w  myśl 
bezcennych Twoich wskazań wal­
czyć dalej b e z  wytchnienia o osta­
teczne zw ycięstw o socjalizmu u 
Polsce.
TOW. TOMASZ ARCISZEWSKI:

...Przez 50 la t Służyłeś Sprawie 
socjalizmu l  Polski. W ywalczyłeś 
prawa w yborcze d la robotników l

Pójdziemy w  górą
czy zn ó w  zjedziem y w  d ó ł?

F akt popraw y gospodaczej w  
Polsce w  ciągu ostanich miesięcy 
jest niezaprzeczony i Instytut B a­
dania Koniunktur mógł w  swym 
ostatnim spraw ozdaniu za  II kw. 
r. b . stw ierdzić dalszy w zrost pro 
dukcji przemysłowej, której wska 
źnik podniósł się z 71,3 na  73,2, 
(wobec poprzedniego kwartału), in 
Westycyj przemysłowych (wzrost 
w skaźnika z 54,4 na 57,4) i t. p.

Daleko jeszcze do stanu z przed 
kryzysu. Po za tym pam iętać nale 
ży, że naw et osiągnięcie tego sta­
nu nie może być dla kraju idea­
łem, uwzględniając w zrost ludno­
ści, a  w ięc zwiększenie się liczby 
rąk  do pracy i nagromadzenie nie 
zaspokojonych potrzeb.

Poza tym  jednak wspomniane 
Sprawozdanie podkreśla, że poprą 
w a  gospodarcza m a specjalne przy 
czyny, dość luźno związane z w a­
runkami normalnej, zdrowej po­
praw y gospodarczej.

Jakież to  są  ow e m otory czynie 
nia działalności gospodarczej w  
Polsce?

W  sprawozdaniu czytamy, że 
jednym z czynników ożywienia ó- 
brotów  i produkcji było „dokony­
wanie inwestycyj o raz powiększa- 
n3°  zapasów  w  obaw ie dew alua­
cji".

Mieliśmy sposobność już niejed 
nokrntnie wskazać, że tego rodza- 
5u czynnik jest daleki od w arun­
ków normalnego czynienia gospo­
darczego. Innym czynnikiem oży­
wienia by ła  reglam entacja dewiz i 
zawieszenie transferu. Zatrzymano 
proces ucieczki od pieniądza pol­
skiego do obcych w alut, do złota, 
uwolniono sumy, któreby poszły 
na spłatę długów, stw arzając na 
krajowym rynku kapitałów  więk­
szą płynność gotów kow ą.

„Codzienna Gazeta Handlowa" 
w  związku z tym  pisze:

\  W tych warunkach zachodzi oba

T łu m y  lu d z i  p r a c y  id ą  z a  t r u m n ą
chłopów, w  czasie gdy Polskę w y­
kreślono z  mapy Europy — dźw i­
gałeś ją , jako przedstawiciel ludu 
Polski w  Międzynarodówce. Pod  
Tw oją  opieką kształciły się kadry 
bojowców P. P . S ., organizacyj 
strzeleckich, Związku Walki Czyn­
nej. W latach wojny byłeś oficjal­
nym przedstawicielem Legjonów  
Byłeś premierem rządu ludowego. 
Stałeś na straży prawa i  godności 
parlamentu. P rzez życie swoje

że koniunk tu ra , z  tak iego  ź ró -1 Pozwolimy sobie przy tej okazji 
i  pochodząca m oże n ie  być trw a-  wskazać, jak wielkie znaczenie ma

ła . C o  w ięcej, je śliby  naw et pogo­
dzić s ię  z tym czasow ością tak ie j 
koniunktury , to  trudno  n ie  dostrzec 
je j stro n  ujem nych, a  m ianowicie: 
ograniczonego zasięgu popraw y, 
zasklepienia  życia  gospodarczego, 
b rak u  surowców, szczupłości han ­
d lu  zagranicznego, a  przede w szyst 
kim , spekulacyjnej —  zwyżki cen i 
ogrom nej rozpiętości między cena­
m i hurtow ym i a  detalicznym i.

T o  wszystko praw da, jednak 
nie ulega wątpliwości, że kontrola 
dewiz była w  naszych warnukach 
koniecznością, kładąc kres speku­
lacyjnym atakom na złotego. Bez 
kontroli dewiz nie m ożnaby pomy 
śleć o utrzymaniu stałości waluty, 
ani też o przeprowadzeniu nawet 
w  tym  skromnym zasięgu robót 
inwestycyjnych, które  wprowadzi 
ly dodatkow ą siłę nabywczą, a 
więc działały jako zasadniczy czyn 
nik ożywienia.

Jedną ze słabych stron obecnej 
sytuacji gospodarczej jest niedo­
stateczny w zrost spożycia, co ze 
w ej strony Instytut podkreśla, pi- 

sząc, co następuje:
„W zrost spożycia postępuje  stop 

niow o naprzód a le  opóźnianie się 
jego  za  produkcją  pow oduje, że 
siąg n ię ty  został dopiero poziom 
pierw szej połowy 1932 r . w  zakre­
sie  spożycia ludności m ie jskiej, 
o ra z , d ru g ie j połowy tego  roku w 
zakresie  konsum cji ludności w ie j­
sk ie j. W obec w zrostu  ludności, jak i 
nastąp ił
m niejsze n iż  w  okresie dobrej ko ­
n iu n k tu ry  je s t, oczywiście, spoży-
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dobrze zasłużyłeś się sprawie Pol­
ski i  Socjalizmu...

TOW . FRANCISZEK SOUKUP, 
PREZYDENT SENATU CZECHO 
SŁOWACJI, PRZEDSTAWICIEL 

MIĘDZYNARODÓWKI:

...Żegnamy tow. Daszyńskiego 
wielkie imię w  historii Europy 
w imieniu Międzynarodówki Socja  
listycznej. Miliony proletariuszy 
pochylają swoje czoła w naj-

obecnie problem cen. Z jednej stro 
ny mamy pewną koniunkturalną 
ich zwyżkę (wzmocnioną przez 
zwyżkę, cen na rynkach świato­
wych i przez podrożenie niektó­
rych artykułów importu), a z dru­
giej —  groźne niebezpieczeństwo 
spekulacji, spraw ę różnych niedo­
ciągnięć i przerostów pośrednic­
tw a, powodujących, że ludność 
pracująca wsi i m iast nie wyzy­
skuje w  pełni dobroczynnych skut 
ków ożywienia gospodarczego, a 
staje się ofiarą świadomego pas- 
karstw a czy też niedociągnięć 
struktury naszego handlu.

Przed paru dniami p. Janusz Ra 
kowski z gabinetu p. min. skarbu 

.Kurierze Porannym'* stwier­
dził, że „regulamin jazdy w  górę* 
pogłębienia zwyżkowej koniunktu 
ry obejm ują: regulację ruchu cen. 
przystosowanie ich do poziomu 
światowego, zwieranie się nożyc 
między cenami rolniczymi i prze­
mysłowymi, zabezpieczenie dowo­
zu niezbędnych surowców, w yró­
w nanie płac w  miarę w zrostu cen, 
prace inwestycyjne.

Uwagi te są  naogół słuszne. Od 
powiadają pod pewnym względem 
naszemu stanowisku. Zawsze pod 
kreślamy, że w yrównanie płac i 
ochrona zdolności nabywczej sze­
rokich mas ludności w si i m iasta 
(zbliżenie nożyc, zahamowanie 
spekulacji, likwidacja „przerostów 
pośrednictwa") stanow ią niezbęd­
ny w arunek trw ałej poprawy. Tyl 
ko, że w  dziedzinach tych i pokre­
wnych im trzeba się zdobyć na 
śmiałe reformy społeczne', na  pol­
ski „Nowy Ład", bez którego —z 
drogi „w  górę" —  zboczymy w  
bok  i zaczniemy znów zjeżdżać w 
dół.

(W.)

głębszym bólu przed jego  trumną. 
Serca nas wszystkich należą dzi­
sia j do P. P. S. Straciliśmy czło­
wieka .walczącego przez całe ży ­
cie za  W aszą i naszą wolność 
Oba nasze bratnie narody wiedzą  
ile mają tow. Daszyńskiemu do 
zawdzięczenia. My nie zapomnimy 
nigdy, ile dla nas uczynił...

TOW . JAN KWAPIŃSKI: 

...Zgasło wielkie, płomienne ser­
ce, bijące w  takt męki ukrzyżo­
wanego ludu polskiego, w czasie 
gdy opływający w  dostatkach 
płaszczyli się przed caratami. Ca­
łe życie swoje poświęcił sprawie 
socjalizmu i Polski. W  imieniu Ko­
misji Centralnej Związków Zawo­
dowych składamy hołd tow. Da­
szyńskiemu, dobrze zasłużonemu 
Polsce, proletariatowi i  Między­
narodówce...

TOW . MIECZYSŁAW
N IED ZtA ŁK jA  SKI: 

...Ostatnie słowa spadają na

uczyć robotników krakowskich, aby  
ich serca biły, jak serca dum­
nych ludzi, aż do ostatnich dni, kie 
dy demokracja Polska złożyła  w  
Jego ręce sw ój honor i  godność... 

TOW . ZYGMUNT PIOTROW SKI 

„.Budowałeś fundamenty oświa­
ty  i  kultury robotniczej. Tw oją  od­
powiedzią na rozwydrzony szowi­
nizm i  bratobójstwo było założe­
nie Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego. Zdobyłeś miliony 
serc nie pod strachem i terorem  
ale ideą .miłdścią i ofiarnością 
P rzyjdzie też  czas, że w  Plutar- 
chu polskim znajdzie się Twój ż y ­
w ot ja k o  przykład dla wielu na­
stępnych pokoleń, rycerza nie-

W yzywające mowy Nussollniego
Gadatliwy dyktator W łoch od­

byw a teraz podróż po swym kra­
ju i wygłasza demagogiczne prze­
mówienia na cześć. 14-lecia „po­
chodu na Rzym“‘, w  którym on 
sam żadnego nie brał udziału.

Przemówienie niejako „progra­
mowe" wygłosił Mussolini w  Me­
diolanie 1-go b. m. T ransm itow a­
ło je radio. Tłum , zebrany na pla­
cu, po każdym zdaniu „wodza" 
ryczał z zadowolenia, a im bar­
dziej prowokująco mówił tym 
głośniejszy był ryk tłumu.

Mowa M ussoliniego wywarła 
duże wrażenie za granicą, była 
bowiem niejako komentarzem do 
w izyty hr. Ciano, jego zięcia i mi- 
ministra spraw  zagr., w  Berlinip 
i Monachium. Dopiero z mowy 
M ussoliniego św iat dowiedział 
się, że porozumienie W łoch 
Niemcami nie jest błahostką, 
ono kryje w  sobie poważne nie- 
beznieczeństwo dla Europy.

Mussolini w yraźnie oświadczył, 
że porozumienie jego z Hitlerem, 
stanow i oś polityki, dokoła któ­
rej obracać się będzie pokój—ich 
faszystowski pokój! —  europejs­
ki.

Mussolini z całym cynizmem za 
drwił z Ligi Narodów, pow iada­
jąc, że, jeśli o niego chodzi, tc 
Liga może zginąć.

Mussolini wykpił rozbrojenie, 
w ykp ił myśl o bezpieczeństwie

złomnego i  odbdarzonego odwa­
gą  cywilną...

»»•
TOW . GOETZE żegnał tow. Da­

szyńskiego w  im. górników w  Cze­
chosłowacji,

TOW . BUNIAK —  imieniu 
Ukraińskiej Socjalno -  Demokra­
tycznej Partii,

TOW . ZER BE — w  im. Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Pol­
skiej.

TOW . ALT ER —  w im. „Bun- 
du",

TO W . REISS —  w im. „Poalej- 
Sjon",

OB. Z . NOWICKI — w im. 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
oraz zaprzyjaźnionych organiza- 
ęyj pracowników umysłowych.

**
TO W . TADEUSZ REGER:

...Jak mówi się, że  droga na 
W awel prowadziła przez Duna­
jewskiego numer pięć, tak nie 
było w  Polsce człowieka napraw­
dę wartościowego, któryby nie 
przeszedł p rzez szkołę tow. Da­
szyńskiego...

...W  usta tow. Daszyńskiego 
przed śmiercią, jak  nikomu w Pol­
sce, można w łożyć słowa poety: 
„non omnis moriar" (nie wszystek  
umrę). Pozostanie po nim Niepod­
ległość, socjalizm, P. P. S. i orga­
nizacja.

TO W . ARTUR HAUSNER

..Nie biją  dzisia j dzwony w szyst 
kich kościołów w  Polsce. Ale cóż 
z  tego? Biją za  to  serca milionów 
na żałobną w ieść o Jego zgonie 
N ie pokrywa Jego trumny sztan­
dar Rzeczypospolitej Polskiej. Ale 
wiemy mimo to, że  grzebiemy naj­
w iększe serce w  Polsce, jego  piersi 
nie zdobi ani jeden order. Ale 
cóż z  tego? Spadają za  to dzisiaj

trumnę, jak  grudki ziemi. Ale są  
słowa, które spadają na trumnę 
jak  najpiękniejsze kwiaty. Są to 
słowa wdzięczności. Składamy te 
słowa tow. Daszyńskiemu za  ca­
łe jego  życie, od początku dc 
końca bez żadnych załamań, za 
całą pracę od chwili, gdy zaczą ł na j eg0 piersi łzy  milionów, po­

wodowane prawdziwym  żalem, 
umarł najw iększy Polak końca 
19-go i  początku 20-go stulecia... 

TO W . ADAM CIOŁKOSZ: 
...Kładziemy Ciebie między dwie 

bezimienne mogiły, tą  z  1923 roku 
i tą  z  roku 1936, hetmanie nad 
hetmany, któryś stw orzył to, czego 
nigdy dotąd w  Polsce nie było, 
żeś lud Polski nauczył walczyć 
nie tylko przez rzezie, ale przez 
organizację ,p rzez wyroki lat du­
cha i zamierzeń. Historia przynie­
sie Tobie nie tylko sławę i  chwalę. 
Ona da Tobie coś więcej, wiecz­
ną miłość proletariatu, silniejszą 
od śmierci...

zumieć należy walkę z demokra­
cją i ruchem robotniczym nie tyl­
ko we własnym kraju, lecz na ca­
łym świecie. ż e  Mussolini dotrzy­
muje na  tym  punkcie kroku Hit­
lerowi, dowodzi ich wspólna ak­
cja  przeciw Rządowi hiszpańskie 

u.
M owa Mussoliniego jest więc 

jawnym wypowiedzeniem wojny 
szystkiemu, co nie jest faszy­

stowskie. Mowa była w  tonie szy 
dercza i  prowokująca, a w  treści 
była wyzwaniem pod adresem ca 
łego św iata  nie-faszystowskiego.

Mowa M ussoliniego wyw arła też 
jaknajgorsze wrażenie w  krajach 
demokratycznych, a  zachw yt w 
Niemczech i na  W ęgrzech. P rasa 
angielska, francuska, czeskosłowa- 
cka, jednomyślnie stw ierdza, że mo 
w a ta , która  rzekomo miała służyć 
spraw ie pokoju, w yrządziła tej 
spraw ie niedźwiedzią przysługę.

To jest praw da. Ale czy p aństw a 
demokratyczne w yciągną odpowie­
dnie wnioski z te j mowy, która  jest 
przecież jednym tylko z licznych 
demonstracji dążeń i pragnień fa­
szyzmu w łosko -  niemieckiego? Jak 
dotąd, na  to się nie zanosi. Fa­
szyzm się konsoliduje i zw iera swe 
szeregi, demokracja zaś przypatru­
je się temu bezczynnie i najwyżej 
załamuje ręce...

zbiorowym i pokoju niepodziel­
nym.

Mussolini —  jednym słowem — 
odrzucił wszystkie zasadnicze za­
łożenia polityki państw  demokra­
tycznych, opierające się o Ligę 
Narodów. A jeden z dziennikarzy 
faszystowskich, Gayda, uchodzą­
cy za tubę Mussoliniego, napisał 
już po mowie mediolańskiej Mus­
soliniego,' że W łochy nie w rócą 
już do Ligi i że pójdą w  ślady Nie 
mieć i Japonii.

Pod adresem Francji Mussolini
■ypowiedział cierpkie słowa, da­

jąc jej do zrozumienia, że jeśli 
chce zyskać przyjaźń W łoch, —  
to musi przed tym zaskarbić ich 
zaufanie, t. j. przede wszystkim u- 
znać zabór Abisynii.

Anglii zaś Mussolini rzucił v 
swym przemówieniu coś w  rodzaju 
ultimatum, żądając uznania pierw 
szeństwa praw  włoskich na Mo­
rzu śródziemnym, jako że Anglia 
m a inne jeszcze drogi morskie do 
Azji.

Dla Małej Ententy Mussolini 
przygotował niespodziankę w  po­
staci żądania rewizji granic na 
korzyść W ęgier. Zbyteczna tłó- 
maczyć, że żądanie to  wywołało 
w  państw ach Małej Ententy duże 
wzburzenie.

Wreszcie Mussolini podjął ha­
sło Hitlera o walce z „komuniz­
mem'*, pod którym to. hasłem ro­



Paradoksy i rzeczy niezrozumiałe
Ostatnie zajścia na  wyższych 

czelniach wywołały powszechne 
zgorszenie. Cała uczciwa opinia 
publiczna uważała, i  słusznie, za 
swój obowiązek napiętnować te 
karczemne objawy zdziczenia mo­
ralnego przyszłych... „intelektuali­
stów". Zaniepokoiły się naw et 
czynniki miarodajne, widząc w 
tych zajściach zastraszające obja­
wy anarchii. Pan Minister oświaty 
uznał za stosowne wezwać społe­
czeństwo do zajęcia odpowiedniej 
postawy w obec tych objaw ów  i do 
podjęcia z nimi wałki. W ezwaniu 
temu można, tylko przy klasnąć.

Jeżeli jednak w alka z objawami 
zdziczenia w śród młodzieży akade­
mickiej m a być szczera i  skutecz­
na, musi być skierow ana przeciw­
ko ŹRÓDŁU tych objawów.

Byłoby bowiem krótkowzrocz­
nością traktow ać te  objawy w  oder 
waniu od podłoża, z którego w yra­
sta ją  i nie dostrzegać, że teren wyż 
szych uczelni jest tylko przedpolem 
wojującego nacjonalizmu, że dzi­
kie harce przyszłych inżynierów, 
lekarzy, adwokatów, sędziów, przy 
szlych urzędników i dygnitarzy 
państwowych są  utarczkami p a tro ­
li bojowych obozu, gotującego się 
do zamachu stanu, do zdobycia na 
drodze gw ałtu władzy.

Ostatnie zajścia na wyższych u- 
czelniach są  przejawem nie tyle 
w zrostu wpływów tego obozu 
społeczeństwie, ile jego wzmocnie­
nia organizacyjnego i

Tupet, poczucie 
siły ooozu „antypaństwowego" w 
tym samym przynajmniej znacze­
niu i stopniu, co i komunizm, czer­
pie swe źródło z powodzenia akcji, 
prowadzonej przez wojujący na­
cjonalizm polski od szeregu mie­
sięcy.

Chwyt, który zapewnił tej akcji 
powodzenie jest w  istocie swojej 
dobrze znanym w  świecie przestę­
pczym trikiem — łap złodzieja. Po­
lega on na  odwracaniu od siebie 
uwagi i  kierowaniu ścigających 
fałszywy trop. Od szeregu miesięcy 
jesteśmy więc świadkami dzikiej i 
namiętnej nagonki, prowadzonej 
pod pozorem „walki z komuniz­
mem" ze wszystkim tym, co w  ży­
ciu polskim jest wyrazem postępu 
i szczerego radykalizmu społeczne­
go. Akcja ta  wszczęta przez grupy 
„oenerowskie" i im podobne, 
pione przy różnych pismach i  pi­
semkach typu „Falangi", „Merku­
riusza Polskiego" i  t. p. objęła nie 
tylko cala prasę endecką, nie tylko 
wszystkie jej przybudówki, ale i 
znaczną część prasy „sanacyjnej" 
Ten ostatni fak t jest św h r t’c.wem 
poważnego sukcesu, osiągniętego 
przez wojujący nacjonalizm na  te ­
renie dawnego B. B. W . R.

Oto ów nacjonalizm w  swojej r e ­
prezentacji partyjnej dawnej naro­
dowej demokracji rozgromiony 
przez „sanację", rozpoczął podbój 
tegoż stronnictwa od wewnątrz,

zapewniając sobie coraz więcej 
przew ag personalnych, a  przede- 
wszystkiem narzucając obozowi 
rządzącemu swoją ideologię gospo 
darczą i  społeczną. Szantażując o- 
pinję publiczną straszakiem  komu­
nizmu, s ta ra  się przy pomocy pa­
nującego systemu oczyścić sobie 
pole dla przyszłej, decydującej wal

Oszczercza, delatorska kampania 
prow adzona przez prasę „narodo­
w ą" ten właśnie a  nie inny m a cel. 
Chodzł mianowicie o to, ażeby a - 
parat państw ow y zaprząc do w al­
ki z tymi wszystkimi czynnikami, 
które grodzą nacjonalizmowi d ro ­
gę do zwycięstwa.

Ten stan rzeczy staje się źródłem 
charakterystycznych paradoksów. 
Oto, w  tym samym nieomal czasie, 
kiedy premier i m inister oświaty 
zapow iadają walkę z wojującym

nacjonalizmem na  wyższych uczel­
niach w W arszawie, stolicy pań­
stwa, odbyw a się legalny wiec „oe- 
nerowskiej" młodzieży i z platform 
m agistrackich rozrzuca się „pło­
mienne" odezwy, w zywające społe 
czeństwo do zajęcia postaw y wręcz 
przeciwstawnej do tej, której doma 
gają  się pan premier i pan minister 
oświaty.

Nie mniej paradoksalny musi wy 
dać się objektywnemu obserw ato­
rowi naszego życia fakt, że w tym 
samym czasie, kiedy konfiskuje się 
i zam yka pisma antyfaszystowskie, 

:jonali8tyczny korzysta z 
sw obody kolportowania

wydawnictw.
Budzą się poważne wątpliwości, 

czy w  takiej atm osferze m oże w y­
róść inna młodzież niż ta , k tóra  o- 
becnie popisuje się karczemnymi 
burdam i antysemickimi. T. ś.

MAŁY FELJETON

Samobójstwa wyborcze
W Stanach Zjednoczonych Am. P. 

odbyły się wybory.
Odbyły się staromodnie, t. j.  bez 

muzyki, tajnie i  bez cudów, chociaż 
Amerykę stać na niejeden cud.

Wybrany został —  ja k  wiadomo 
ju ż z depesz —  Franklin Rooseuelt, 
a jego najgroźniejszy przeciwnik, 
kandydat republikanów Landon —  
poniósł sromotną klęskę.

Po wyborach trzech republikanów 
popełniło samobójstwo.

Być może, że samobójców wybor­
czych było więcej, ale do wiadomoś­
ci ogółu podano tylko cyfrę. 3, ażeby 
nie wywołać niepokoju publicznego.

Pod tym  względem wszystkie wła 
dze są do siebie podobne. Zbroją się 
państwa na to, by miliony wymordo 
wać, i  nie uważają wcale, że to wy­
wołuje największy w świecie niepo­

kój, a ukrywają często śmierć kilku 
ludzi, lub jednego ozłowieka...

Ktoś zwrócił moją uwagę, że w 
Ameryce żadne ze stronnictw, któ- 

do walki wyborczej, nie 
twierdziło z górf, że „my przegrać 

, a jednak zaszły trzy 
samohójstwa, gdy gdziein­

dziej po druzgocącej klęsce, którą w

ahMątt&tiilk,

DZIECI, ŻONA I RODZICE

£. p . D ra  m ed .

JERZEGO MICHAŁOWICZA
składają wszystkim tym, którzy oddali hołd Zmarłemu i wzięli udział 1 
głębokiej żałobie, serdeczne i  gorące wyrazy podziękowania.

ich

Utopiści „rewolucji”
S-sza konferencja „IV Międzynarodówki"

A więc — chwalić Boga — | kosztami, szybkim zwołaniem kon 
czwarta"... W  rzasarh. crfiv na- frrrnrlii w arunkam i knnsnirarvi-„czwarta"... W czasach, gdy 

czelnym politycznym postulatem 
proletariatu powinna być koncen­
tracja  sił, jednoczenie całości, p o . 
w staje now a „Międzynarodów­
ka". A to jeszcze nie koniec! Bo 
Istnieje jeszcze t. zw. „Londyń­
skie” zjednoczenie z niemieckim 
„SAP“-em (drobną grupą). A na 
horyzoncie zarysowują się jeszcze 
„ultra -  lewi" (!), z którymi troc­
kiści przeprow adzają zaciętą pole 
mikę. Naturalnie, są to przeważnie 
formacje bardzo drobne, ale prze­
szkadzać może także drobna or­
ganizacja...

Odbyła się pierwsza konferen­
cja IV „Międzynarodówki" o rga­
nizowanej przez „trockistów". — 
Przed nami obszerne sprawozda­
nie z sążnistymi rezolucjami ’ i róż 
nymi elaboratami. Reprezento­
wane byty kraje: Francja i Belgia 
po 4 delegatów, Holandia, Anglia, 
Szwajcaria, Niemcy, Włochy,
S. S. R. Polscy delegaci przybyć 
nie mogli. Słabe obesłanie konfe­
rencji, sprawozdanie tłumaczy to

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJEREACJE f

JESIENNO-
Z IM O W Y

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  1Bg , ttle l. 6f9.9> 
FILJA I-SZA; C h m ie ln a  1 4 , telefon 656-93. b m m b o h h m  
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Zajście z faszystami we Francji
Kolonia włoska m iasta Cham- 

bery w francuskiej Sabaudji, któ­
ra  w całości należy do partii fa­
szystowskiej ,urządziła przed pa­
roma dniami obchód żałobny ku 
czci włoskich żołnierzy, którzy 
padli w ostatniej wojnie. Na uro­
czystości obecny był miejscowy 
konsul włoski Soardi.

Po  zakończeniu uroczystości 
ludność francuska, która jest 
wrogo nastaw iona do faszyzmu, 
pomimo pogotowia policji i żan-

darmerji, napadła na  Włochów i 
dotkliwie pobiła wielu uczestni­
ków uroczystości. Pobity został 
także konsul włoski.

Po tej kontrm anifestacji mło­
dzież urządziła pochód przez 
miasto, śpiew ając Międzynaro­
dówkę.

Konsul oświadczył, iż zastrzega 
sobie prawo zawiadomienia swe­
go Rządu, który wyciągnie z tego 
incydentu konsekwencje.

NATUR. SOK CZOSNKU 
C H O Y N O W S K IE G O

prty sKieruzie, artretyzmle, reumatyzmie, wyczerpaniu, cierpieniach dróg

ferencjji, warunkami konspiracyj­
nymi. Zresztą konferencja wybra­
ła komisję celem opracowania 
program u w ciągu 3-ch miesięcy 
(szybko!), następnie odbędzie się 
4-miesięczna międzynarodowa dy­
skusja, a  po tym 1 kongres no­
wej M iędzynarodówki uchwali 
program ostatecznie.

Jakaż jest fizjognomia ideowa 
nowej Międzynarodówki? Jej staw  
ką głów ną jest rewolucja między­
narodow a — w  przeciwstawieniu 
do stalinowskiego „socjalizmu w 
jednym kraju". Głównym motorem 
w ydaje się być nienawiść do S ta­
linizmu, t. zn. do ZSSR i Komin- 
ternu w  dzisiejszej ich postaci. 
Siebie uw ażają trockiści za „lewi­
cę" ruchu robotniczego; rewolu­
cyjnych socjalistów typu t. Piver- 
ta  we Francji za „centrum", zaś 
K om intern.za prawicę (! doczeka­
li się!). W  stosunku do ZSSR gwal 
townie krytykują Stalina i sta li­
nowską biurokrację. Stoją na sta­
nowisku, że w  ZSSR potrzebna 
jest rew olucja (!) przeciw Stali­
nowi, ale w sposób zdecydowany 
odrzucają teror indywidualny. — 
Konferencja odbyła się w lipcu, 
a w ięc przed moskiewskim proce­
sem trockistów, oskarżonych o te­
ror.

Przechodząc do obecnej sytua­
cji w  Europie, konferencja uważa 
za punkt wyjścia —  czerwcowe 
strajki m asowe we Francji i Bel­
gii, które obięły do 2 mil. ludzi. 
W skazują, zdaniem konferencji 
na wielkie możliwości rewolucyjne 
w  Europie. Bardzo to . ciekawe 
stanowisko — czy nie potwierdza 
czasem pogłosek o wielkiej roli 
francuskich trockistów w e francu 
skiej akcji strajkow ej? Tymcza­
sem —- ciągnie dalej konferencja 
— komuniści stalinowscy przy­
stąpili do „frontu ludowego" i tym 
samym zaham owali możliwości 
rewolucyjne. Stali się organem 
imperializmu (!), poparli francus­
ką armię. W ystarczą znane słowa 
Stalina — że francuscy komuniści 
muszą być za  silną arm ią w 
Francji (ze względu na  Hitlera).

P artia  Bluma —  ciągnie wciąż 
dalej konferencja —  to partia 
„burżuazyjna" (!). D laczego? Bo 
w  czerwcu, podczas wspomnia­
nych strajków , m ogłaby obalić 
francuską burżuazję —  prawie 
bez trudu ( !) .  A komuniści? poszli 
naturalnie też tą  sam ą drogą, bo 
jest to partia  „mieńszewicka” (!) 
i „socjalno -  patriotyczna" (de- 
czekali się!). Doszło do tego, że 
sowiecka policja GPU już dziś 
współdziała z policją (!) zaprzy­
jaźnionych państw  imperialistycz­

pewne
słyszeliśmy, by kto 

kolwiek popełnił samobójstwo.
Odparłem na to, że Amerykanie 

angażują się w  wyborach ogromny­
m i pieniędzmi. Możliwe przeto, że 
trzej samobójcy wyborczy nie mogli 
przeżyć poniesionych strat, które 
doprowadziły ich do ruiny.

A  gdzieindziej —  pytał dolej 
mój rozmówca —  alboż podozas wy­
borów nie wchodzą w  grę wielkie su 

pieniężne! Czemu tedy tam nie 
było wypadku samobójstwa z powo­
du przegranych wyborów!

Tak jest —  odparłem —  ale 
Amerykanie stracili pieniądze wia­

to więcej boli...
ULTIMUS.

Według najnowszyth ba­
dań naukowych, wiele 
chorób powstałe z zaka­
żeń pochodzących ze 
schorzałych zębów i Jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„ O S S A N “  z przepisu 
D-ra Zapałowicza usuwa 

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkażające 
właściwości, wybiela zę­
by i umacnia dziąsła.

JEDWAB
W N f ć ą

1 c e ro w a n ia

Ż ą d a jc i e  s ta n o w c zo  z m a rk ą
„ T R Z Y  L IL J E **

Następcą D im itrowa -  Bela Kun
W edług zapewnienia „M atin’ 

spraw a ustąpienia Dimltrowa 
stanow iska generalnego 
rza  „Komlnternu" jest już przesą­
dzona.

W stępem do usunięcia Dimitro­
w a było aresztowanie jego 2-ch 
najbliższych współpracowników 
Hugona Eberłeina. i Willi Munzen

nych — przeciw trockistom.
Krótko mówiąc: w ten sposób 

„Komintern” z narzędzia św iato­
wej rewolucji przeistoczył się 

gdzie imperializmu. Trzeba 
więc stworzyć nowe rewolucyjne 
kierownictwo dla proletariatu. 
Trzeba stworzyć nową, lV -tą mię 
dzynarodówkę.

Chyba w ystarczy. Poszczegól­
ne spostrzeżenia mogą być nawet 
słuszne (wzrost nierówności w So 
wietąch, oderwanie się tamtejszej 
biurokracji od mas pracujących i 
t. p.). Ale naogół uchwały są  po- 
prostu utopią u ltra  -  „rewolucyj- 
ności". Pozbawione są  zresztą 
wszelkiego poważnego fundamen 
tu  analizy socjologicznej — 
pp. trockiści napraw dę wyobraża­
ją  sobie rewolucję na zachodzie 
tak  łatw ą czy tylko — udają? Al 
bowiem —  czuje się to wyraźnie 

r  uchwałach konferencji, do­
strzec można antagonizm  wodzów 
(Trockiego i Stalina), który odgry 
w a  wielką rolę.

Obiektywnie — niestety — ten 
trockizm g ra  rolę reakcyjną, bo 
powiększa 'rozbicie proletariatu, 
wnosi zamęt; ułatw ia robotę fa­
szystom, utrudniając obrończą ak 
cję państw  demokratycznych.

:e na szaleństwo jest jeszcze 
nad-szaleństwo. Oto konferencja 
ostro gani „ultra -  lewych". A 
więc na horyzoncie zarysowuje 
się miła sylwetka jakiejś „V-tej“ 
„Międzynarodówki’1, która ogłosi 
IV-tą za „burżuazyjną"... I tak 
dalej. Szaleństwo czy głupota? 
Sekciarstwo czy osobiste i grupo

e porachunki?
K. CZAPIŃSKI.

berga, b. skarbnika Komunistycz­
nej Partii Niemiec.

Dimitrowowi władze bolszewic­
kie zarzucają  b rak  aktywności, co 
miało się uwypuklić szczególnie w. 
ostatnich czasach.

Ten sam dziennik twierdzi, że 
następcą D imitrowa będzie Bela 
Kun.

Dwa nazwiska
Parę dni temu podaliśmy wiado­

mość o śmierci tow. STA N ISŁA W A  
GÓRNIAKA, działacza socjalistycz­
nego z lat przedwojennych, później—  
legionisty I  Brygady, organizatora 
Milicji Ludowej, uczestnika 
kich powstań, górnośląskich i 
nego do ostatniej chwili życia 
ka orgawzacyj partyjnych i  
wych,. Pracowicie i  ofiarnie

it tow. Górniaka, który 
'.o, w wieku zaledwie lat i8. Nie­

ugięty szermierz sprawy robotniczej 
tow. Górniak nie zdradził nigdy ide-

• swej młodości, dochował wiary 
tym, którym życie swe i  pracę odda- 

bezinteresoumie. Ta nieugiętość 
duchowa, ta  wierność idei socjalisty­
cznej ściągała na  głowę tow. Górnia­
ka, skromnego pracownika Ubezpie- 
czalni Społecznej w  Sosnowcu, ty­
siączne SZ Y K A N Y  I  PRZYKROŚCI 
ze strony „sanacyjnych" komisarzy. 
Trwało to aż do dni ostatnich, naj­
gorsza zaś z  krzywd, jakie tow. Gór­
niaka dotknęły, było przeniesienie 
tego słabego zdrowiem B. ZESŁAŃ­
CA 1 LEGIONISTY do okręgu wiej­
skiego i  zmuszenie go do wielokilome­
trowych codziennych wędrówek,

KURSY T U S Z Y Ń S K IE G O
SAMOCHODOWO AMATORSKIE i ZAWODOWE

E L  NOWY-ŚWIAT 44,HowT Ł 4

stało się bezpośrednią przyczyną zgo 
nu zasłużonego bojownika o niepodle 
glośó Polski i  wolność Polaków.

»
Wspomnienie pośmiertne o tow. 

Górniaku znalazło się w tym  samym  
wydaniu naszego pisma, w którym  
podaliśmy —  wraz z całą prasą —  
informacje o „kolekcjonerskich" za­
miłowaniach głośnej dziś w kraju o- 
sobistości —  GEN. DR. F E LIK SA  
MACISZEWSKIEGO. „Kolekcjoner.

śliwego j
stanowisk i  urzędów, tym  się różni 
ód numizmatyki, filatelistyki i  t. p., 

uszczupla zasobów finanso­
wych zbieracza, lecz —  przeciwnie—  
znakomicie i  wydatnie je  powiększa.

Sądząo według wysokiej szarży 
wojskowej i  nieprzeciętnej pozycji 
społecznej p. gen. Maciszewskiego,—  
zasługi jego dla sprawy Niepodległo 

Państwa Polskiego muszą byó 
bardzo poważnej natury. .

< to chętnie do u
nazwiska p. Feliksa Mac 

go N IE  ZNALEŹLIŚM Y — ani w  
spisie legionowych nazwisk i  pseudo 
nimów, dołączonym do książki obec­
nego ministra spraw wojskowych, p. 
gen. Kasprzyckiego, p. t.: „Kartki z 
dziennika oficera I  Brygady", ani też 
w spisie wyróżnionych odznaką I-ej

Ale jeśli nawet .przypuścimy, że o- 
bywatelskie i  patriotyczne zasługi p. 
gen. Maciszewskiego są równe zasłu­
gom tow. Górniaka (imię jego— le­
gion), dlaczego to i  na jakiej podsta­
wie odrodzona ojczyzna stała się dla 
tow. Górniaka —  machochą, podczas 
gdy względem p. gen. Maciszewskie­
go okazała przesadną hojność i  nad­
mierną czułość matczyną?... Należa­
łoby już oddawna rozstrzygnąć wca­
le nie retoryczne pytanie, dlaczego to 
właściwie stu  Górniaków zaharowy- 
wać się musi na śmierć — wśród 
krzywd i  szykan —  po to, by jeden... 
„kolekcjoner" posad i  dochodów mógł 
pędzić królewskie, zaiste, życie.

K. RUSZKOWSKI
idzki. Zapi 

zonego salonu, demonstrującego s
TELEFUNKEN.

G R A M O FO N Y, P Ł Y T Y ,
INSTRUM. MUZYCZNE
długoletni współprac. J. B. Rudzki. Zapraszam życzliwych klijentów 
wootworzonego salonu, demonstrującego znane ze swej najwyższej klasy apa-

tfi ffiirkfm Haisiałnowiiia 11?radiowe w arunkach
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Przygody Iwana Bunina
w kraju, który podobno leży w Europie Środkowej

Przeziębiony i do najwyższego 
stopnia zdenerwowany wrócił do 
Paryża z podróży przez Niemcy 
głośny pisarz rosyjski, laureat 
nagrody Nobla, członek Akademii, 
Iwan A. Bunin. Głośny pisarz w ra 
cał z Pragi czeskiej i w podróży 
przez Niemcy doznał przeżyć, o 
których obecnie opowiada na ła­
mach paryskich „Poślednija No. 
vosti“

Iwan A. Bunin wyjechał z P ra­
gi, dnia 24 października przez 
Niemcy do Szwajcarii. W drodze 
przenocował w  Monachium i No­
rymberdze, a  dnia 26 przybył do 
stacji granicznej Lindau, gdzie 
zmuszony był znowu przenoco­
wać, ponieważ parowiec, przewo­
żący podróżnych przez Jezioro 
Bodamskie z Lindau do Romans- 
hornu w  Szwajcarii odchodził do 
piero drugiego dnia w  południe. 
Słynny pisarz tak  opisuje swe 
przeżycia w  Lindau:

„Przenocowałem w  hotelu See- 
garten i o 11 godz. przed połud­
niem przybyłem do niemieckiego 
urzędu celnego, położonego w poi­
cie. Urzędnikom przedłożyłem 
wszystkie swoje dokumenty: pa­
szport nansenowski, akredytywy, 
dolary papierowe, drobne pienią­
dze, które miałem prawo wywieźć 
z Niemiec oraz 20 niemieckich 
marek w  banknotach. Obejrzaw­
szy wszystko dokładnie urzędnik 
zmienił moje banknoty na odpo­
wiednią sumę w  srebrze, zaś pa­
szport mój odesłał do kontroli. Po 
pół godzinie przybyło kilka urzęd­
ników, a  jeden z nich zwrócił się 
do mnie w  tonie rozkazującym: 
„Idź pan za tym panem". Ten 
„pan“ to  był stosunkowo młody 
człowiek, o zbrodniczym wyrazie 
twarzy, w  wytartym  mundurze. 
Chwycił mnie za rękaw  1 szybko 
prowadził po kamiennej posadzce. 
Zawiódł mnie do jakiejś ciemnej 
komory i milcząc zrywał ze mnie 

płaszcz, marynarkę, kamizelkę... 
Dlaczego? za  co? W zburzony do 
głębi, nie m ogąc pojąć obrazy, ja 
ka po raz pierwszy w  życiu mnie 
spotkała, nie znając języka nie­
mieckiego, tylko urywanemi sło­
w y: Co to m a znaczyć? na  jakiej 
podstawie, dawałem w yraz swe­
go oburzenia. Osobnik ów mil­

cząco, z skrajną brutalnością da­
lej mnie rozbierał, ściągał buty i 
rewidował. Stałem przed nim 
pełnie rozebrany, bosy — zdjął 
naw et skarpetki. W  sali było bar­
dzo zimno, stałem trzęsąc się z 

.zimna. W iatr dął nieznośnie, a  ja 
czułem się coraz gorzej. Tymcza­
sem owe indywiduum rozdarł pod 
szewkę kapelusza i starał się oder 
w ać naw et podeszwę butów... Po 
kwadransie nie znalazłszy oczy­
wiście u mnie nic zbrodniczego, 
prowadził mnie z powrotem. P a ­
rowiec w  tej chwili odjeżdżał. U- 
rzędnicy śmiejąc się, oświadczyli: 
„Nic nie szkodzi, wieczorem od­
chodzi d rugi'1. Następnie pod 
kortą odprowadzono mnie do pe­
wnego olbrzymiego budynku. By­
ło to prawdopodobnie więzienie, 
bowiem na kurytarzach w idzia­
łem dużo drzwi z numerami.

Jak opisać dalsze moje przygo­
dy? Zdawałp mi się, że jestem w 
domu w arjatów , że jest to jakiś 
złośliwy sen. Prowadzili mnie 
przez całe miasto w śród słoty, ca 
łe trzy godziny przeglądali wszy­
stkie moje walizki i portfel z taką 
drobiazgowością, jakby złapali 
przynajmniej mordercę. Zasypy­
w ano mnie wciąż pytaniami, acz­
kolwiek sto razy już oświadczy­
łem, że nie rozumiem niemieckie­
go. Każdą chustkę, każdą skar­
petkę skrupulatnie przeglądano. 
Każdy papierek, każdy list, każda 
w izytów ka w  mym portfelu, każ­
da  strona mych rękopisów wywo­
ływ ała z ich ust krzykliwe pyta­
nia::

—  Co to jest? Co tu napisano? 
Kto to pisał? A kto to jest?  Bol­
szewik! Bolszewik!...

Niektóre listy i notatnik odnie­
siono gdzieś, a  oddano mi dopie­
ro w  ostatniej minucie. Plik pism 
czeskich, w których znajdowały 
się artykuły o mnie i o mym od­
czycie, wywołały szczególne za­
interesowanie: aaa... czeskie ga­
zety, czeskie gazety. Naco to  pan 
patrzebuje? —  mimo, że widzieli 
w nich moją fotografję z napisa­
mi: „I. A. Bunin w Pradze", „Vor 
trag  Ivan Bunins in Prag" i t. d. 
Piszę książkę o Tołstoju. W mej 
tece było kilka książek o nim. Zo­
baczywszy podobiznę Tołstoja na 
książkach, urzędnicy pluli i tupali 
nogami, krzycząc: A, „Tołstoj!

Nieco o Hiszpanii i Hiszpanach
Jązyk i kultura — Wieś i miasto -  Zwyczaje i obyczaje
85 MILIONÓW LUDZI MÓWI PO 

HISZPAŃSKU.
Mówiąc o Hiszpanii, czy Hisz­

panach, popełnia się błąd, przypu­
szczając, że oficjalnym językiem 
Hiszpanów jest język hiszpański. 
Tymczasem języka hiszpańskiego 
nie ma, oficjalnym językiem Hisz­
panii jest język kastylijski. Po­
czątkiem swoim język ten sięga 
XV wieku. Po politycznym zjed­
noczeniu Hiszpanii w roku 1469 
oraz po ostatecznym wypędzeniu 
Maurów w  roku 1492, język ka­
stylijski został uznany za język o- 
ficjalny. Język ten rozprzestrzenił 
się szybko poza granice geografi­
czne Hiszpanii. Ponieważ odkry­
cie i kolonizacja Nowego św iata 
była dziełem Kastylijczyków, ję­
zyk ich był używany w  Ameryce, 
a  następnie i na Filipinach. Obec­
nie obok języka kastylijskiego, ja 
ko oficjalnego, jest używany na 
północy język baskijski, na  pogra­
niczu Portugalii galicyjski (około 
2 milionów), na wschodzie kata- 
loński (okolice Katalonii, W alen­
cji i na Balearach (4,5 milionów) ( 
o raz szereg innych dialektów. W 
Meksyku natomiast, środkowej 
Ameryce i całej południowej Ame­
ryce (z wyjątkiem Brazylii), język 
kastylijski jest używany prawie 
wyłącznie. W  ten sposób językiem 
tym posługuje się około 85 milio­
nów ludzi.

JAK POWSTAŁA KULTURA 
HISZPANII.

W  żadnym z krajów europej­
skich przy powstawaniu kultury, 
tyle ras i narodów nie pozostawi­
ło trwałych śladów swej twórczo­
ści, ile w  Hiszpaniii. Byli tam Cel­
towie, Fenicjanie, Grecy, Karta- 
gińczycy, Bizantyńczycy, M auro­
wie i Arabowie.

K O M U N I K A T

K S IĘ G A R N I  R O B O T N IC Z E J
W a r s z a w a ,  u L  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  20, PK O . 1228

Prace Ignacego Daszyńskiego
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—  —  O fo rm ach  rządu  —.10
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—  Precz  z  rea k cją  —.15
—  Sejm , R ząd , K ról, D ykta tor — .50
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Prace o Ignacym Daszyńskim
Ignacy D aszyński. W  70 rocz. urodzin. Życiorys.
K sięga  Pam ią tkow a  30-lecie PP S .

—  —  40-lecie PPS.
Swoboda H . I .  D aszyński. Życie, p raca , w alka
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Tołstoj"!
O godzinie czwartej przybyła ja 

kaś piękna dama o jasnych, prze­
nikliwych oczach. Oświadczyła, że 
umie po francusku i że dlatego 
„przypadkiem" poproszono ją, 
aby pomogła Niemcom w przesłu­
chiwaniu. Szybko żądała, abym bez 
namysłu, „Ot, na tym papierze" 
szybko napisał tytuły swych dzieł, 
na dowód, że jestem pisarzem. 
Oświadczyła, że „ktoś" w ie o 
tern, że w  Lindau „spędziłem noc 
w  towarzystwie pewnej kobiety i

pytania i nagle, widząc moje obu­
rzenie oświadczyła, że jestem wol 
ńy.

Przybywszy do Genewy czułem 
się bardzo chory i machnąwszy 
ręką, postanowiłem przerwać po­
dróż i wrócić do Paryża. Cała ta 
spraw a jest dla mnie niezrozumia­
ła. Celnicy i  urzędnicy policyjni w 
Lindau wyraźnie nie brali pod u- 
w agę mego wieku (66 lat) i sła­
wy p isarza, członka Akademii i 
laureata Nobla. Jaki mieli powód, 
aby podejrzewać mnie, że jestem

że powinieniem ujawnić je j naz-i zbrodniarzem i co skłoniło ich do ksi ążki jest właśnie prezydent Roo 
wisko". Zadała mi jeszcze dwa tego, że przez cały dzień tak  bru- sevelt w praw dzie  sam jej nie pi­
czy trzy bezwstydne, ordynarne I talnie i bezmyślnie mi dokuczyć?

Pozostałości cech kulturalnych 
tych narodów znajdujemy jeszcze 
dzisiaj w językach, obyczajach 
oraz pomnikach sztuki w Hiszpa­
nii. Na kilka dni przed wybuchem 
wojny domowej znaleziono w mia 
steczku Elche, położonym w  po­
bliżu wybrzeża Morza śródziem­
nego, rzeźby, która jest klasycz­
nym przykładem, jak  to rzeźbiarz 
iberyjski uczył się tej wielkiej sztu 
ki od narodów kolonizujących 
półwysep iberyjski. Tw arz rzeź­
by o klasycznej łagodności —  to 
greckie wpływy, naszyjnik — fe- 
nickich wzorów, ozdoby uszu 
głowy — iberyjskie. Fenicjanie i 
Grecy oraz Kartagińczycy —  są 
twórcami portów i miast handlo­
wych hiszpańskich, Rzymianie — 
budowli drogi, mosty, wodociągi. 
Do dziś dnia w Segowii znajdują 
się olbrzymie resztki słynnych a- 
kwaduktów rzymskich.
WIEŚ I  MIASTO W  HISZPANII.

Prawie w e wszystkich krajach 
Europy rozwój miast sięga swoi-

3.50
4.50
1.50

mi początkami średniowieczy i to  czątkowo mianem „cabalero” na-
średniowiecza późniejszego, 
tąd  bowiem miasta zaczynają żyć 
wybitnie odrębnym życiem od wsi, 
przyjmując charakter, który w  za­
sadach dotrw ał do obecnych cza­
sów.

Odmiennie spraw a ta  przedsta­
w ia się w  Hiszpanii. M iasta hisz­
pańskie sięgają sw oją odrębną 
formą czasów najdawniejszych. 
Dość przytoczyć kilka przykła­
dów. Kartagina została założona 
przez Kartagińczyków, Tarrago- 
na, Sewilla, Kordoba przez Rzy­
mian, Kadyks przez Fenicjan.

Hiszpania ma jedną jeszcze wła 
ściwość, a  mianowicie tę, że na 
przestrzeni dziejów nie zanotow a­
no nigdy większej wędrówki lud­
ności, osiadłej na  wsi, do miast. 
S tąd też bardzo duża ilość rodzin 
wiejskich, które siedzą na swoich 
gospodarstwach od niepamiętnych 
czasów.

DUENA I CABALERO.

Duena —  je s t  to  „przyzwoit- 
ka“, tow arzysząca młodym dziew­
czętom w  Hiszpanii podczas spa­
cerów, wycieczek i zabaw. Jest 
ona „aniołem stróżem " przyzwoi­
tego zachowania się dorastają­
cych panienek. Często w miej­
scach publicznych można zauw a­
żyć sfarszą panią, towarzyszącą 
pięknościom hiszpańskim. Piękne 
twarzyczki, zawsze uśmiechnięte i 
rozradowane, z nieodłączonym wa 
chlarzem w ręku, starają się jak 
najmniej zw racać uwagi na swo­
ich „aniołów stróżów", które w 
większości już dzisiaj spełniają 
swoją rolę raczej dla tradycji.

Cabalero — to od niedawna 
stosunkowo używane określenie 
młodzieńca dorosłego, starającego 
się o rękę swojej wybranki. Po­

R zeczy n ieznane
Lord Byron i Maeterlinck bokserami

N a literackim Olimpie znajdu­
jemy dwóch znakomitych pisarzy, 
którzy w ładali nie tylko po mi­
strzowsku piórem, ale umieli wy­
dzielać doskonale ciosy sierpowe. 
Kola sportowe, a zwłaszcza ama­
torzy boksu, dumni są  z zaintere­
sowań, jakie w tej dziedzinie spor 

okazywał Maurycy M aeter- 
linck, świetny dram aturg, laureat 
nagrody Nobla. Anglicy natom iast 
dumni są z niezrównanego mistrza 
ringu John Jacksona, którego ucz­
niem był głośny poeta lord By­
ron.

Jackson u schyłku XVIII wieku 
założył w Londynie szkolę boksu, 
do której uczęszczała młoda ary­
stokracja angielska, m. in. rów­
nież 23-letni Byron. On też u trw a­
lił postać Johna w listach i utwo­
rach. Pełen był podziwu i entuzjaz 
mu dla rasowego atlety, wzoru tę­

SUKNIE M . E I S E N B E R G  Nalewki 
NAJNOWSZE FASONY i . i / i i w z l

Prezydent Roosevelt
autorem powieści kryminalnej

Ameryka ma now ą sensację. 
Nie jest nią zwycięstwo prezyden­
ta  Roosevelta, lecz zupełnie inna 
sprawa, chociaż również dotyczą­
ca osoby prezydenta.

W szystkie m iasta Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej są 
przeładowane reklamami, naw o­
łującymi do kupna książki p. Ł: 
„Znikł bez śladu". Autorem tej

zywano najniższą w arstw ę szla­
chty hiszpańskiej.

Proces który trw a ł 3 3 3  la t
W e Francji, począwszy od wie­

ku XVII, istniał spór między gmi­
ną Beafort i gminą Les Chapelles. 
Pierwszy zatarg  wydarzył się w 
r. 1603, kiedy to zarząd gminy 
Beaufort rozpoczął eksploatację 
jednej góry, położonej na  pograni 
czu gminy Les Chapelles. Zarząd 
tej gminy rozpoczął proces, dow o. 
dząc, że góra  należy do niej. Po­
czątkowo proces w ygrała gmina 
Les Chapelles. Gmina Beaufort

Dzieje... grypy
Jak powstaje i jak się rozszerza

W  latach 1889 i 1890 pojawiła 
się po raz  pierwszy w  Europie 
choroba zakaźna, która rychło ob­
ję ła  wszystkie kraje. T ą  chorobą 
była znana zresztą już dawniej 
grypa, tylko, że chorobę tę dopie­
ro uznano za chorobę zakaźną.

Choroba ta  pojawiła się w róż­
nych porach roku, a odróżnia się 
tern od innych chorób zakaźnych, 
że w ybucha odrazu, a  długo w 
jednej miejscowości nie panuje. 
Szerzy się bardzo prędko, tak, że 
np. całą Europę przebiegła w  cią­
gu 2 do 3 miesięcy. Inne choroby 
zakaźne także szybko się szerzą, 
ale tak  odrazu jak  grypa nie w y­
bucha żadna choroba. Główne jej 
objaw y to: gorączka, trw ająca 
kilka dni (czasem bardzo wyso-

żyzny fizycznej i uprawianego 
przez niego sportu. „Dzięki stałe­
mu treningowi jestem elastyczny i 
żywy. Mięśnie mam wyćwiczone, 
a  organizm na wszystko odporny. 
Bądź co bądź sport bokserslci na­
leży do najtrudniejszych ćwiczeń 
fizycznych. Po boksie czuje się bar 
dziej zmęczony aniżeli po najdłuż­
szej walce szermierczej.

Jackson wiele zawdzięczał By­
ronowi w  spopularyzowaniu swo­
jej działalności sportowej. Kiedy 
zmarł w  77-ym roku życia, opła­
kiw ała go cała Anglia. Przyjacie­
le z Byronem na czele, ufundowa­
li na cmentarzu wspaniały pomnik 
ku czci mistrza ringu, pokazywa­
ny turystom jako jeden z najpię­
kniejszych pomników cmentar­
nych. Pomnik przedstaw ia postać 
zwycięskiego gladiatora.

sał, lecz będąc zamiłowanym czy­
telnikiem dobrej literatury krymi­
nalnej, zetknąwszy się ze znanym 
amerykańskim autorem wielu te­
go rodzaju powieści, Fultonem 
Curslerem, zwrócił mu uwagę, że 
do tej pory wszystkie powieści 
kryminalne są  pisane w edług je­
dnego szablonu. Rozwijając swój 
pogląd jak  powinna być napisana 
nowoczesna powieść kryminalna, 
spotkał się ze zdaniem Curslera, 
że je s t to znakomity tem at do na­
pisania powieści. Prezydent Roo- 
sevelt wykończył całkowicie fabu 
lę powieści, którą następnie lite­
racko opracow ał Cursler. Jako au 
tor na książce figuruje Roosevelt 
Książka ta  wywołała olbrzymie za 
interesowanie. Jest to bowiem 
pierwszy wypadek, że prezydent 
znalazł się między autorami po­
wieści kryminalnych. Książka cie­
szy się olbrzymim zbytem, tak, 
że m a zapewnionych szereg na­
kładów.

nie była jednak zadowolona z ta ­
kiego wyniku procesu i po długich 
zatargach  spowodowała nowy pro 
ces. Z a ta rg  trw ał aż do roku 
1936. W reszcie prezydent rady ge 
neralnej departam entu, Sovoie 5 
senator Borrel doprowadzili do 
polubownego załatw ienia sporu. 
Góra pozostała w gminie Beau­
fort, lecz użytkować ją  może tak- 
kże gmina Les Chapelles, płacąc 
podatki gminie Beaufort.

ka), silne bóle w  całym ciele, da­
lej nieżyt przewodu oddechowego 
z suchym kaszlem. Czas trw ania 
choroby jest zazwyczaj krótki, bo 
od 2 do 7 dni, czasem choroba 
jest tak  lekka, że chorzy nie kła­
dą się łóżka nawet. Ludzie mło­
dzi, zdrowi i zahartow ani przeby­
wają grypę zazwyczaj bez szkody 
większej i niebezpieczeństwa. U, 

ludzi starszych, zwłaszcza w  zi­
mowej porze roku, przedstawia 
choroba ta  wielkie niebezpieczeń­
stwo z powodu częstych i to 
śmiertelnych zapaleń pluć. Takie 
zapalenie łatw o powstaje, jeśli po 
przebyciu grypy zawcześnie cho­
ry  wyjdzie z domu. Niebezpieczne 
również bardzo są zapalenia płuc 
po grypie u ludzie ze słabymi płil 
cami lub dotkniętych gruźlicą.

Ale zapyta niejeden z czytelni­
ków, dlaczego to na wsiach cho­
roba ta rzadko się pojaw ia? Otóż’ 
ona pojaw ia się równie często, 
jak  i w  miastach, ale miastach z 
powodu gęstego zaludnienia wię­
cej i szybciej się szerzy, jak  każ­
da choroba zakaźna. Mieszkaniec 
wsi jest więcej zahartow any,. czę 
sto z gorączką, jeśli nie jest zbyt 
wielka, chodzi, na bóle i ogólną 
niemoc skarży się, lecz do łóżka 
się nie kładzie i w  ten sposób 
choroba mija.

Nie należy tej choroby zakaźnej 
lekceważyć, bo ona niekiedy bar­
dzo złośliwie może wystąpić ł  
żniwo śmierci zebrać obfite, zwła­
szcza u ludzi starszych i schoro­
wanych. Co do leczenia, to w  lek­
kich przypadkach wystarczy die­
ta  i herbata  z cytryną. W ciężkich’ 
lub powikłanych zapaleniem ko­
nieczna jest pomoc lekarska i to 
wczesna, aby  najrychlej rozpo­
znać chorobę, zapobiec zapaleniu 
płuc, usunąć przykre bóle i niedo- 
puścić do tego, aby  choroba się 
zbyt rozszerzyła.

Ludzie pracsr! pamiętajcie:
ani grosza na prasę wrogą!

P re n u m e ru jc ie  i k u p u jc ie  ty lk o  p ra s ę  s o c ja lis ty c z n a !
» *
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Decydująca bitwa o Madryt 7 taolisi*
Z Lizbony donoszą, że, według 

nadeszłych tam  wiadomości decy 
dująca bitw a o  M adryt rozpoczę­
ła  się. Masy powstańczej piechoty 
afrykańskiej, wspomagane przez 
setki samolotów, czołgów i samo­
chodów pancernych, podjęły zacie 
kły bój z wojskami rządowymi na 
pierwszych liniach obronnych Ma 
drytu.

R adiostacja pow stańcza w  Se­
willi o g. 13.30 donosiła, że w 
czw artek panow ał na wszystkich 
frontach względny spokój, z wy­
jątkiem  odcinka, n a  którym 7-ma 
dyw izja gen. M ola zajęła Tresne 
dillas de Escorial. Na froncie m a­
dryckim wojska powstańcze odpo 
czywały cały dzień, przygotowu­
jąc  się do mającego nastąpić a ta ­
ku.

LINIA FRONTU ODDALA SIĘ 
OD MADRYTU.

Komunikat urzędowy madrycki 
donosi: Nowe linie frontu oddali­
ły się od M adrytu, sytuacja na 
nich jest zadaw alająca. W  Astu- 
rii batalion pod nazw ą „Rosja“ 
powstrzym ał w  San Pedro de No 
ra  większy konwój przeciwnika. 
Po dwóch dniach walki wojska 
rządow e zajęły pozycje El Monte 
la Verruca i El Mairal. W  czasie | 
te j bitwy powstańcy stracili 500 
zabitych i  rannych. Do niewoli 
w zięto oficera, kilku podoficerów 
i 10 żołnierzy „Tercio“. (PAT.). 

WOJSKA RZĄDOWE UTRZY­
MAŁY POZYCJE.

Informacje prasow e z Madrytu

potwierdzają pogłoskę, że przy 
bombardowaniu Alicante krążow­
nik argentyński „25 de Mayo" od 
powiadał ogniem baterii przeciw­
lotniczych, gdy samoloty powstań 
cze rzuciły kilka bomb w  pobliżu 
tego okrętu.
Jak donoszą dzienniki madryckie,
oddziały powstańców atakowały 
pozycje w ojsk rządowych w  oko­
licach Buitrago i G uadarram a. A- 
taki te zostały odparte.

Na odcinkach frontu, bliższych 
Madrytu, toczyły się gwałtowne 
w alki artyleryjskie i lotnicze. W oj 
ska rządowe utrzymały swe pozy­
cje. N a środkowym odcinku fron­
tu strącono 5 samolotów powstań 
czych. Na odcinku Cardoso woj­
ska rządow e zajęły wioskę Gascu 
na  de Bordosa. W  prowincjach 
baskijskich nieprzyjaciel ewakuo­
w ał miejscowość M ondragon i 
Yergera. (PAT.).

W  godzinach wieczorowych, 
dnia 6 b. m. 12 samolotów pow­
stańczych bombardowało najbliż­
sze okolice M adrytu. W  okolicy 
Getafe i Romanes wojska rządo­
w e utrzymują swe pozycje pod 
ogniem artylerii powstańczej,

**«
Reuter donosi, że wyloty Mądry 

tu  obwarowano barykadam i, któ 
re  zaopatrzono w  au ta  opancerzo 
ne i uzbrojono w  działa. W  mie­
ście — spokój. Korespondent ob ­
serwował dobry nastrój wojsk 
rządowych.

Prowokacje faszystowskie w Tangerze
Dnia 5 b. m. doszło w  Tange­

rze znowu do zajść. Przez plac 
maszerowało 100 m arynarzy z 2 
kontrtorpedowców włoskich, śpię 
w ając hymny faszystowskie w 
chwili, gdy  przechodzili przed ka 
wiarnią, w  której zazwyczaj sia­
dują stronnicy Rządu hiszpańskie 
go. W  odpowiedzi na te śpiewy

Hiszpanie poczęli wznosić okrzy­
k i: „Niech żyje republika", mary­
narze wdarli się wówczas do ka­
wiarni, wybili szyby w  oknach, 
wywiązała się bójka. Policja i żan 
darm erja rozdzieliły walczących, 
po czym m arynarze włoscy powró 
ciii na swoje okręty. (PAT.).

Przeciw udziałowi Włoch w  wolnie domowej
Reuter donosi z Londynu, że 

am abasador hiszpański złożył w 
M. S. Z. now ą notę o pomocy u- 
dzielanej przez W łochy posłań­
com hiszpańskim.

Nota powołuje się na zeznania 
wziętego do niewoli przez wojska

Rząd Katalonii radzi nad sprawami wojny i rewolucji
Z Barcelony donoszą: Poprzedniej 
nocy w  gmachu Rządu kataloń- 
skiego odbyło się pod przewodni­
ctwem prezydenta Companysa po 
siedzenie poświęcone aktualnym 
sprawom wojny i rewolucji. O- 
brady  trw ały do 3-ej nad ranem. 
W szyscy obecni wyrazili jedno­
myślnie zaufanie dla Rządu kata- 
lońskiego. Postanowiono wezwać

całą ludność do ścisłego przestrze 
gania dekretów Rządu, gdyż one 
jedynie prow adzą do zwycięstwa 
i przebudowy społecznej. Powoła 
no specjalną stałą komisję dla o- 
pracow ania nagłych zarządzeń. 
Komisja może zwracać się do 
wszystkich organizacyj o współ­
pracę dla szybkiego wykonania 
dekretów. (PAT.).

Losy z a k ła d n ic z e k
W  Londynie ogłoszono urzędowo, 

że przedstaw iciel M iędzynarodowego 
Czerwonego K rzyża dr. Junod  uzy­
skał zwolnienie g ru p y  kobiet baski- 
jek , więzionych przez  powstańców. 
K ontrtorpedow iec angielski „Ex- 
m outh"  przewiózł zwolnione z wię­
z ienia kobiety w raz  z  35 dziećmi z 
S an  - Sebastian  do Bilbao. Junod 
p e rtra k tu je  te ra z  o zwolnienie więź-

Monarchia w  Austrii? D ozbrojen ie W egier?
Havas w  depeszy z Rzymu po- 

daje, że koła włoskie przypisują 
wielkie znaczenie rozpoczynającej 
się dn. 9 b. m. w  W iedniu konfe­
rencji wiosko .  austriacko -  w ę-

giersklej. Możliwe, iż konferencja 
ta  przyniesie w  następstw ie RE­
STAURACJĘ MONARCHII W  AU 
STRII I DOZBROJENIE SIĘ W Ę­
GIER. (PAT.).

OSTATNIE DEPESZE I  WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej i 2ej.

w >  adhm ości
P iłk a  n o żn a

m ów  w  w ieku ponad 60 la t  i  poniżej 
18 la t, a  także  chorych i  lekarzy. 
W ładze pow stańcze w  V itorii zwol­
n iły  te  ka tegorie  więźniów. O zwol­
n ien ie  tak ich  sam ych ka tegorii z 
w ięzienia w  Bilbao zabiega obecnie 
Junod  z  pomocą dowódcy eskadry 
kontrtorpedow ców  angielskich i w i­
ce konsula angielskiego w  Bilbao.

(P A T .).

Zwycięstwo Partii Pracy
w  w y b o r a c h  u z u p e łn ia ją c y c h

Przy wyborach uzupełniających 1 P arty większością 24290 przeciw 
do Izby Gmin w okręgu Claycross 8042 głosów, które otrzymała miss 
został obrany Ridley z L abour|Jackson  konserwatystka.

Obrona powietrzna Francji
na now ych  drogach

Program  reorganizacji lotnictwa 
francuskiego obejmuje szereg za 
rządzeń, przewidujących utworze 
nie oddziałów „piechoty powietrz 
nej", których zadaniem m a być a- 
takow anie tyłów przeciwnika, po 
opuszczeniu się przy pomocy spa 
dochronów lub w  wyjątkowych 
w ypadkach —  po wylądowaniu 
samolotów transportowych na ty.1 
łach w ojsk nieprzyjacielskich.
Dwie główne grupy „piechoty po­
w ietrznej" stacjonowane będą w l

Reims i  w  Algierze. W  skład od­
działów powietrznych wchodzić 
będzie kompania lekkich strzel­
ców oraz eskadra transportowa, 
zdolna do przewiezienia tej kom­
panii na tyły nieprzyjacielskie. 
Minister lotnictwa zamierza przy 

dzielić w  trybie przyśpieszonym 
do armii powietrznej wszystkie od 
działy pomocnicze, niezbędne dla 
jej sprawnego funkcjonowania.

(PAT.).

rządow e żołnierza włoskiego Sili- 
berta, który oświadczył, że w raz 
z nim wysłano do Hiszpanii 50 lu 
dzi, wyznaczonych przez dowód­
cę 10-ej baterii artylerii włoskiej. 
T ransport obejmował również 15 
arm at i 50 skrzyń z amunicją.

Depresja i panika w  Niemczech

O NOWEJ AFERZE 
W  PIŁKARSTWIE.

Wiceprezes Ligi PZPN, kpt. Ku­
plin, przeprowadził we czwartek na 
Śląsku specjalne dochodzenie w  gło­
śnej sprawie zarzutów KS. Śląsk 
przeciwko KS Dąb o usiłowanie prze 
kupienia bramkarza Śląska Mrożka 
przed meczem Dąb —  Śląsk. Kpt. 
Kuplin przesłuchał prezydium zarzą 
du KS Dąb w  osobach prezesa inż. 
Olszaka i  wiceprezesa Durczoka, wi­
ceprezesa K S Śląsk dyr. Donersta- 
ga i  zamieszanych najbardziej w  tę 
sprawę pp. L ityńskiego  —  Cieciń- 
skiego, gracza Dębu Kandziorę. człon 
ka kierownictwa sekcji piłki nożnej 
Slauriczka i  Frydrycha. W  docho­
dzeniu stwierdzono, że rzeczywiście 
chciano przekupić gracza Mrożka, 
wręczając mu po meczu Śląsk—Dąb 
S00 zł., obiecując za porażkę Śląska 
z  Garbarnią jeszcze 500 zł. Pienią­
dze dal Liczyński Frydrychowi, któ­
ry  wręczył je niejakiemu Gogoloko- 
wi, a ten dal je  Mrozkowi. Z  pienię­
dzy tych zostało się tylko 50 zł., re-_ 
sztę zabrała Mrozkowi matka, a część 
wydał Mrozek.

Zarząd Ligi który s-» era się w  po 
niedziałek na posiedzeniu będzie miał 
do stwierdzenia, czy zarząd Dębu 
był w  ten zaangażowany. Wprawdzie 
przesłuchami stwierdzili, że działali 
na swoją rękę, a pp. Durczok i  Ol­
szak nic n tern nic wiedzieli, ale o- 
sobą p. Śławiczka wskazuje, że kie­
rownictwo sekcji było tutaj zaanga­
żowane.

Wobec takiego stanu rzeczy, przy­
puszczalnie zarząd Ligi zdecyduje 
się już teraz na zniesienie zawiesze­
nie Śląska, a pozostawi tylko do ze 
brania zawieszenie Dębu.

POGŁOSKI O ZWIĘKSZENIU 
ILOŚCI KLUBÓW LIGOWYCH. 

W  kołach p iłka rsk ich  w arszaw ­
skich rozeszły się o sta tn io  pogłoski, 
że przedstaw iciele k ilku  klubów  p ił­
ka rsk ich  w ystąp ią  niebaw em z p ro ­
jek tem  zwiększenia ilości klubów  li­
gowych.

P ro je k t ta k i n ie  posiada  jednak  
w iększych szans n a  urzeczywistnię-

< p o rto w e
n ie  z działalności za  ok res  o sta tn ich  
4 la t, o raz  p ro g ra m  p rac y  n a  przy ­
szłość.

N adm ieniam y, że zgodnie ze swoim 
sta tu te m , R ada  N aukow a p racu je  
kom isjam i, powoływ anym i doraźnie 
d la  rozw iązan ia  poszczególnych p ro ­
blemów naukow ych i .  życiowych w  
w ychow aniu fizycznym  i  sporcie poi 
skim . Z adaniem  posiedzeń p le n ar­
nych  je s t  syn te tyczn ie  omówienie 
działalności i  je j p lanów  n a  p rzy ­
szłość.

W  sk ład  R ady  N aukow ej W F  
wchodzi 5 osób z u rzędu  o raz  20 z 
nom inacji.

NOWY TY P PORADNIKA 
SPORTOWEGO PRZEZ RADIO.

J a k  ju ż  podaliśm y re f e r a t  sporto­
w y Polskiego R ad ia  postanow ił w pro 
w adzić now y ty p  poradn ika  spo rto ­
wego przez  Radio, rozszerzając  w 
te n  sposób sw oją  działalność dydak­
tyczną.

Obok istn ie jących  poradników  
sportow ych ogólnopolskich i specja l­
nych dla; robotników , prowadzonych 
w  K atow icach i Łodzi, zostały w pro 
w adzone po radn ik i lokalne, w ygła­
szane  przez  referen tów  sportow ych 
w każdy p ią tek  o godz. 18 m in. 16. 
P o radnik i lokalne będą poprzedzane 
poradnik iem  ogólnopolskim i w ygła­
szane  będą  zam iast w iadomości lo­
kalnych.

U dziela jąc  p o rad  sportow ych, po­
rad n ie  k u ltu ry  fizycznej Polskiego 
R ad ia  uw zględniać będą w  p ie rw ­
szym rzędzie potrzeby  w si, drobnych 
osad i  m iasteczek.

K to  in te resu je  się spo rtem  i  u p ra ­
w ia  go, a  oddalony je s t  od wielkich 
ośrodków  sportow ych i  pozbawiony 
opieki le k arza  i tr e n e ra ,  je ś li m a  j a ­
kiekolw iek w ątpliw ości, po trzebuje  
w skazówki, czy rad y , niech  zw raca 
s ię  do r e fe ra tu  sportow ego na jb liż ­
szej rozgłośni P . R ., a  otrzym a fa ­
chowe i  w yczerpujące  odpowiedzi n a  
każde py tan ie  z  zak resu  spo rtu , w y­
chow ania fizycznego i tu ry s ty k i. 

D z is ie js z e  im p r e z y

P. minister IiiWiśóatlrt
o pom ocy z im o w e j

P. minister opieki społ. Zyn- 
dram  -  Kościałkowski wygłosił 
przez Radio przemówienie, w któ 
rym nawiązując do osiemnastej 
rocznicy odzyskania Niepodległo­
ści podkreślił, że światowy kry­
zys zahamował marsz kraju ku co 
raz . lepszemu jutru.

„Stanęły przed nami nowe nie­
oczekiwane trudności. W  walce z 
nimi kroczymy jednak zwycięsko 
naprzód.

„Pow strzym any przez kryzys 
rozwój naszego przemysłu spowo 
dował, że setki tysięcy uprzednio 
zatrudnionych robotników pozo- 
staje bez pracy.

„W  ciągu wiosny, la ta  i jesie­
ni — mówił dalej p. m inister — 
wytężona akcja Rządu dała zatru 
dnienie dwustu kilkudziesięciu ty 
siącom bezrobotnych. Drugie tyle 
pozostało jednak bez pracy. Rząd 
dając tym ludziom na robotach 
inwestycyjnych i publicznych pra 
cę, dał im zarazem chleb — ogó­
łowi zaś społeczeństwa nowe w ar 
tości gospodarcze. Nadciąga su­
row a zima, a w  Polsce stoi bez­
bronna bo bezrobotna masa 600 
tysięcy ludzi obarczonych rodzi­
nami. Czyni to  około 2 milionów 
osób  pozbawionych codziennego 
Chleba, nie posiadających już żad­

n y c h  rezerw, a w ięc skazanych na 
cierpienie w  głodzie i chłodzie 
w śród fatalnych warunków  zdro­
wotnych.

„Rząd — powiedział p. mini­
ster — zapewnić musi utrzym a­
nie około 200 tysiącom rodzin, 
czyli trzeciej części tych, których

nadchodząca zima głodem i chło­
dem dotknąć może. Czterysta ty- 
siący pozostałych rodzin, czyli o- 
koło 1.2000 tys. mężczyzn, kobiet 
i dzieci musi otrzymać ratunek od 
społeczeństwa. Ratunek ten musi 
przyjść w  postaci ofiar pienięż­
nych, żywności, odzieży, węgla i 
innych środków do życia, a  tak­
że w  formie bezinteresownej 

współpracy tysięcy ludzi nad zor 
ganizowaniem, zebraniem i po­
działem zgromadzonych pomocy.

„Obywatele! — dodał mówca— 
korzystam z Radia i jako prze­
wodniczący Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Społecznego odwołuję się 
do. każdego z w as, bez różnicy 
waszych przekonań, w aszego po­
litycznego oblicza, odwołuję się 
do waszego poczucia .odpowie­
dzialności państwowej, do w a­
szych serc, sumienia i rozumu. 

Część waszego chleba jest po­
trzebna ludziom pozbawionym 
pracy —  aby mogli oni pracy tej 
doczekać i przy niej stanąć...

...11-go listopada; w dzień świę 
ta  narodowego, rozpoczynamy 
zbiórkę pieniężną na Pomoc Zi­
mową. W akcji tej nie może zbra­
knąć nikogo. W  zbiorowym wysił 
ku dnia tego, pomni na wspólny 
wysiłek z przed laty, wykazać mu 
simy niezmienną naszą gotowość 
do walki z każdym wrogiem, któ­
ry  nam wszystkim lub części zbio 
rowości naszej zagraża. W  nad­
chodzącej zimie najstraszliwszym 
wrogiem części naszych obywate 
li jest głód i chłód".

N astrój depresji, jaki ujawnił 
się na giełdzie berlińskiej w śro­
dę utrzymał się również w  czwar 
tek. Klientela zachowywała skraj­
ną rezerwę, wobec czego zanoto­
wano dalszy spadek kursów sze­
regu akcyj przemysłowych (nao- 
gół do 3 proc.). Podaż akcji za­
granicznych była zwiększona. W 
stosunku do pożyczek zagranicz­
nych ujawnił się nastrój bardzo 
nerwowy, pociągający poważny 
spadek kursów. Pierwszeństwo od 
dawano lokatom z terminem płat­
ności na koniec listopada i koniec 
grudnia.

W  kołach zainteresowanych krą 
żą przeróżne pogłoski co do przy 
czyn depresyjnego nastroju na 
giełdzie berlińskiej. W  dalszym 
ciągu utrzymują się domysły, że 
wkrótce m a nastąpić w  Niem­
czech obostrzenie reglamentacji 
obrotów akcjami zagranicznymi. 
Silna podaż papierów na giełdzie 
akcyjnej tłomaczy się konieczno­

ścią zdobycia środków na sfinan­
sowanie nowej pożyczki wewnę­
trznej, której rozpisania oczeki­
wano w  najbliższym czasie. Prze­
widują, że Rząd będzie zmuszony 
ponownie wkroczyć na prywatny 
rynek kapitałowy. Potwierdzenia 
tej konieczności dopatrują się nie 
którzy we wspomnianych nowych 
emisjach sola weksli Gold-Discon 
tobanku. Szereg ujemnych obja­
wów potęguje nastroje niespokoj­
ne, sprzyjając różnym plotkom na 
tem at zamierzeń finansowych Rzą 
du.

DALSZA INFLACJA.
Zapowiedziano emisję w  Niem­

czech 4% % -w ych bonów skarbo­
wych na sumę 500 miln. rm. Kurs 
emisyjny wynosi 98%, okres urno 
rżenia przeciętnie wynosi 9 lat. 
Bony skarbow e m ogą być lombar 
dowane w  Baku Rzeszy. Termin 
subskrybcji zacznie się w  dniu 20 
b. m. i trw ać będzie do dnia 5 
grudnia r. b.

Zarządzenie p. ministra oświaty
w sprawie uroczystości 10 i 11 b.m.

P. minister W. R. i O. Sp. w 
związku z uroczystościami w  dn. 
10 i 11 listopada r. b. wydał na­
stępujące zarządzenie:

Dzień 11 listopada jako roczni­
ca odzyskania Niepodległości jest 
wolny od  zajęć szkolnych. W 
przeddzień rocznicy odbędzie się 
w  W arszaw ie w  dniu 10 listopa­
da b. r. uroczystość wręczenia bu 
ław y m arszałkowskiej generalne­
mu inspektorowi sił zbrojnych, 
generałowi Edwardowi śmigłemu- 
Rydzowi. F akt ten należy omówić 
w e w szystkich szkołach na poga­
dankach o znaczeniu Naczelnego 
W odza w  życiu Państw a Polskie­
go w  ciągu dziejów i w  ostatnich

(latach jako też na tem at roli, jaką 
w  Polsce odegrał pierwszy mar- 

. szałek Polski, Józef Piłsudski i je ­

go najwybitniejszy żołnierz gen. 
Edward śm igły -  Rydz, dziedzic 
m arszałkowskiej buławy.

W  wypadkach samorzutnej ini­
cjatywy młodzieży, względnie nau 
czycielstwa przesyłania życzeń dla 
nowego M arszałka Polski należy 
kierować je  wprost pod adresem 
Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych w  W arszawie. (PAT.).

SEoks
WYBORY BYŁY JEDNAK 
WAŻNIEJSZE NIŻ BOKS.

Team  bokserów  europejskich po 
w ygran iu  w  A m eryce trzech  spo t­
kań  m usiał wrócić do E uropy , gdyż 
wobec kam panii wyborczej n ie  było 
absolutnie  wolnych sa l n a  zawody. 
S ek retarz  Miedz. Fed. p . K ankosky ' 
p o sta ra ł się jednak  ju ż  o następne 
tournee. M ianowicie po m istrzo­
stw ach E u ropy  w  Rzymie pojedzie 
do A m eryki d rużyna złożona z sa ­
mych m istrzów  E uropy  i rozegra 
ta m  26 m a ja  o ficjalny  mecz E uropa  
—  A m eryka.

A tle tyka
DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA

WARSZAWY W  ZAPASACH.
Tegoroczne drużynow e m istrzo­

stw a  W arszaw y w  zapasach, w  s ty ­
lu  grecko - rzym skim , p rzeprow a­
dzone będą w  dwóch ru n d ach  i  w  
dwóch k lasach.

W  każdej klasie  d rużyny, sk łada ­
ją ce  się z  7-m iu zawodników spotka­
j ą  się dw ukrotnie  każda  z każdą. 
W alczyć będą w  k lasie  A : E lek try ­
czność, obrońca  ty tu łu , P rą d , Le­

gia, —  były  m is trz  W arszaw y, Sk ra  
o raz  m is trz  k la sy  B Policyjny KS.

W  k lasie  B walczyć będą: F o r t 
Bem a, Isk ra , R yw al, Św it, oraz 
PP W . P a sta .

PRASA KRÓLEWIECKA
O ZAPAŚNIKACH ŁÓDZKICH.
P ra sa  królew iecka poświęca ob­

szerne spraw ozdania  zapaśniczem u 
spotkan iu  K rólew iec —  Łódź, pod­
k reśla jąc , że  poziom zawodów był 
wysoki.

D zienniki zgodnie podkreślają , że 
spo tkan ie  Królewiec —  Łódź stać  się 
w inno trad y c ją . Porażka  drużyny 
polskiej n ie  w ypadlaby ta k  wysoko, 
gdyby n ie  przem ęczenie zawodników 
po zawodach w  E lb lągu , rozeg ra ­
nych w  przeddzień meczu królewiec­
kiego.

P ro g ram  niedzielnych im prez je s t 
następujący :

W  W A R SZA W IE:
W  gm achu  Cynku o  12-ej —  mecz 

bokserski o  m istrzostw o okręgu  C. 
W . S. ■— M akabi.

W  lokalu fo rtu  B em a o 12-ej —  
mecz bokserski F o r t  B em a —  Okę­
cie.

W  U rsusie  o 16-ej —  mecz bokser 
sk i L egia  —  Czechowice, dtecydujący 
o m istrzostw o kl. B.

N a  stadionie  A ZS o 10.30 dw a bie 
g i n ap rzeła j n a  zakończenie sezonu 
lekkoatletycznego, n a  5.000 m tr . d la  
panów  i  1.200 d la  pań.

N a  boisku Sk ry  o 11-ej bieg  n a ­
p rze łaj d la  m łodzików do la t  17 n a  
2.000 m tr,

W lokalu P K S  (K rochm alna  56 ), o 
16-ej m istrzostw a  zapaśnicze sto li­
cy. W alczą: E lektryczność —  PK S 
w  kl. A  i  F o r t  B em a —  R yw al w  kl. 
B. , .  ■

O m istrzostw o p iłka rsk ie  O kręgu 
g ra ją :  Sk ra  —  D rukarz, L egia  — O r 
kan, PW A T T  —  B zura, Z orza —  O- 
rzeł, F o r t  B em a —  Polonia, PZ L  —  
W arszaw ianka, Skoda — AZS, Ordon 
—  Pogoń, CW S —  H uragan .

N A  PR O W IN C JI:
W  Ł odzi —  mecz boksersk i Łódź 

I I  —  Pabjanice.
W  K rakow ie —  derby  p iłka rsk ie— 

mecz rew anżow y Cracovia —  W isła 
i mecz boksersk i W aw el —  Sokół.

W  K atow icach —  m ecz zapaśniczy 
—  Poznań.
W ielkich H ajdukach  —  mecz 

p iłkarsk i Ruch —  AKS.
W  Stanisław ow ie —  m ecz o  pu ­

char Polski L ig a  —  S tanisław ów . I a  
g a  w ystąp i w  składzie: Albański, 
Joksz , G ałecki, Sochan, W asiewicz, 
D ytko, Skóra, M atias, God, Wilimow 
ski, W odarz.

W e Lwowie — jesienne b iegi n a ­
p rze łaj pań  i panów.

W Poznaniu — mecz bokserski 
Łódź —  Poznań.

W  T oruniu —  m ecz p iłkarsk i Porno 
rze  —  T oruń.

ZAGRANICĄ:

P ro te s t
Czterdziestu członków Izby 

Gmin z Labour Party  przesłało do 
Rządu Rzeszy niemieckiej protest 
przeciw straceniu komunisty Ed­
gara  Andre. Depeszę podpisali m. 

in. Attlee i Greenwood. (PAT.).

Różne wFa«gomo<cl
PLENARNE POSIEDZENIE RADY 

NAUKOWEJ W . F.
W  dniu 12 g ru d n ia  o godz. 10-ej 

w  sali konferencyjnej Państw ow ego 
U rzędu  W F  i PW . odbędzie się p le­
n a rn e  posiedzenie R ady  N aukow ej 
W F , pierw sze po 4 -letn ięj p rzerw ie. 
C entralnym  punktem  porządku  dzień 
nego ob rad  R ady  będzie spraw ozda-

W  Zurychu—m ecz piłkarsk i Szw aj 
caria  —  A u stria  o puchar Środkowej

Luksem burg  -  ------- . ------- —
W  Kolonii —  m ecz bokserski A n­

glia —■ Niemcy.
W  H am burgu  —  m ecz tenisow y 

N iem cy —  Belg ia  o  p uchar k ró la  G u
stawa.

W Pradze — mecz zapaśniczy Gze 
chosłowacja — Węgry.
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Warszawscy metalowcy podejmują akcję
o zawarcie umowy zbiorowej

Umowa zbiorow a, k tóra  obej­
mowała w szystkie fabryki meta­
lowe w  Wielkiej W arszaw ie wy­
gasła jeszcze w  roku 1929. Sta­
rania Związku Robotników Prze­
mysłu Metalowego w  Polsce o 
przedłużenie tej samej umowy cho 
ciażby na  dalszy rok, nie dały wy­
niku, gdyż zorganizowani przemy 
słowcy na  ten tem at naw et roz­
mawiać nie chcieli. Zrozumieli o- 
ni bowiem, że nadszedł czas sprzy 
ja jący ich polityce antyrobotni- 
czej, bo  przecież był to okres po 
rozłamie, w  którym  robotnicy byli 
ogromnie osłabieni 1 skutkiem te­
go —  niezdolni do walki z prze­
mysłowcami, skupionymi w  jedno 
litym związku. W ów czas także i 
kryzys gospodarczy coraz więcej 
daw ał się odczuwać, fatalnie od­
bijał się on na warunkach pracy i 
płacy, to też przemysłowcy tę sy­
tuację, nie przychylną dla robotni­
ków, wykorzystywali pod każdym 
względem.

Siedmioletni okres bez umowy, 
dał możność przemysłowcom zu­
pełnego zniszczenia przede wszy­
stkim  korzystnego systemu płac, 
który gw arantow ał każdej kate­
gorii robotników tak  minimalną 
płacę, jak  i minimum zarobku w 
akordzie i na premię. Szał wyzy­
sku, z powodu braku jakiegokol­
w iek hamulca, doprowadził tak 
daleko, że obecnie w  wielu fabry 
kach, poprzednią najniższą płacę 
otrzym ują robotnicy starsi i do­
brze wykwalifikowani, a są  i ta ­
kie fabryki, w których dla tej w ła­
śnie kategorii robotników wyzna­
cza  się niższe płace, aniżeli daw­
n a  najniższa. Doszło do tego, że 
dla kobiet —  i to  w  W arszawie, 
wyznacza się płacę 20 gr. za  go­
dzinę, kiedy dawniej —  najniższa 
p łaca d la  kobiety, ustalona w  
mowie, w ynosiła 51 gr. za  godzi­
nę. Fakty te  niezbicie dowodzą, .e 
jedynie UMOWA ZBIOROWA, za 
w ierana przy dostatecznie rozbu­
dowanej organizacji zawodowej- 
stanow i praw dziw ą zaporę przed 
bezwzględnym wyzyskiem.

Chociaż w ydajność wyciągnię­
to  do niebywale wysokich norm, 
to  jednak zarobki robotnicze spa­
dły blisko o połowę i nadal , są 
obniżane.

T ak  samo I Inne uprawnienia, 
obięte umową zbiorową, odebrano 
i  tę  „oszczędność", zastosow aną 
rzekomo w  interesie ratow ania 
przemysłu, posunięto do takiej 
przesady, że w iększość fabryk 
zniosła naw et bezpłatne bilety ką­
pielowe, które przez kilka la t wy 
daw ano robotnikom na podstawie 
Obowiązującej umowy.

Każde posunięcie, czy też  za­
rządzenie dyrekcyj poszczegól­
nych  fabryk, zaw sze dokonywane
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BARYKADY
x rosyjskiego  p rc e ło ly ła  
H A L IN A  PHLBCHOW SKA

Amourous bąknął przez nos: „Razzł, dazzł, chobbł, 
dobbł” — i odrzucił teczkę.

— A jak na froncie południowym? — zapytał dy­
żurnego. — Nic nie ma?.., nic ważnego?.

Dyżurny podał mu teczkę.
W pobliżu Villijuife zauważono ludzi u> malinowych 

mundurach. K to to może być? Zakomunikujcie.
Zastępca mera.

W ersalczycy okopami posuwają się na przód  ku Bilen- 
court.

— A czy jest coś szczególnego?
Poniżej Vitry na Sekwanie osiadła na mieliźnie łódź 

zc  zbożem. Organizujemy oddział ratowniczy, warunek 
dziesięć procent.

Wróg mocno zaniepokojony. W fabryce Medona wiel­
ki ruch.

Komunikujemy, abyście przedsięwzięli środki przez 
Czerwony K rzyż. Z  wyżyn Chatillon baterie mocno ostrze- 
iiwują drogę do Montrouge. Strzelają nawet do poje­
dynczych osób ju ż  od  dziesięciu dni. N a życzenie zgro­
madzonych. Vernld.

Drogą do Mont-Valerien przesunęło się 150 noszy z  ich 
rannymi.

W  kwadracie ZQ  ?— cztery^ duże nam ioty widocznie dla
iriadz.

Amouroux mrużąc oczy wziął ostrożnie ze stosu 
komunikatów depeszę o łodzi ze zbożem. Zrobił to 
ze smutkiem, jak gdyby wybierał ciastko.

Gdy próbował otworzyć drzwi do korytarza, aby 
się udać na posiedzenie, poczuł, że ktoś przytrzy­
muje drzwi od zewnątrz.

—■ No, może pan tu co zrobi, — rzekł niepewnie 
Amouroux wymachując ręką.

Dyżurny rozpędziwszy się uderzył nogą w drzwi. 
Ledwie ustąpiły. Za drzwiami—opierając się o nie— 
delegat sekcji finansowej Jourd kłócił się z Viard‘em, 
delegatem do spraw aprowizacji. Rozmowa ich przy­
pominała rytmiczny taniec, ponieważ obejmując się, 
odtrącając, stukając w  piersi, klepiąc się po ramio­
nach, zajmowali bardzo dużo miejsca. Wszyscy ich 
wymijali bokiem, aby nie oberwać przypadkiem 
kuksańca. Delegaci miętosili się wzajemnie z zacie- 
kłą satysfakcją. Amouroux podał im telegram o ło­
dzi. Wybiła dziesiąta. Ktoś na korytarzu zawołał: 
„Członkowie Rady! Na posiedzenie!" W bufecie po­
została zaledwie mała garstka ludzi, prokurator Ko­
muny Rigot, delegat do spraw oświaty Vaillant 
i trzeci nieznany. Jourd, Villard i Amouroux pode­
szli do nich. Vaillant uprzejmie i bardzo uroczyście 
odezwał się przedstawiając nieznajomego:

— Obywatel Washbirae, poseł Ameryki.
Amerykanin bardzo naturalnie i niewymuszenie

skłonił się i dalej kontynuował przerwaną rozmowę.
— ...Wszystkie umysły zaprząta teraz najbardziej 

kwstia pracy, a przeto kwestia ta stanów? najwięk­
sze niebezpieczeństwo. Pomiędzy trudnościami, któ­
re się wiążą z rozstrzygnięciem tego szlachetnego za­
gadnienia jest, proszę państwa, i taka, która wynika 
z dziwnego nieporozumienia.

Amerykanin obejrzał otaczające go osoby. Robił 
to nawet nie oczyma, lecz cała szara wydłużona twa­

rzą, jak gdyby po prostu pokazywał każdemu swe 
oblicze, zupełnie szare i zupełnie martwe, z jedynym 
żywym i błyszczącym punktem — złotym górnym 
zębem niewiarogodnej, po prostu potwornej wiel­
kości.

— ...Przypuszczają, że w społeczeństwie znajduje 
się odrębna klasa, zwana robotniczą lub pracującą, 
i to właśnie mniemanie wzbudza zdumienie, zawiść 
i gniew. Należałoby, proszę państwa, przekonać lu­
dzi, miłujących pokój (pośpiesznie dodał: — a pano­
wie znacie mój stosunek i do waszej sprawy i do was 
wszystkich, jako do prawdziwych gwarantów poko­
jowej równości), należałoby ich przekonać, że wszy­
scy nie jesteśmy niczym innym, jak tylko pracujący­
mi pod rozmaitymi postaciami, i że (mówię to jako 
socjalista) wszystkie nasze sprawy są wspólne, 
wszystkie obowiązki jednakowe.

— A prawa?
Pytanie padło najwidoczniej z ust Rigot. Amery­

kanin, jak gdyby go nie dosłyszał i mówił dalej:
— Pana Blanqui‘ego, oczywiście, trzeba nazwać 

człowiekiem pracującym. Czyż każdy zresztą, kto — 
tak samo, jak on — uprawia niwę myśli, nie jest czło­
wiekiem pracującym? Czyż nie pracujemy wszyscy, 
póki żyjemy? — Znów wszystkim po kolei ukazał 
swą twarz. W uśmiechu błysnęło złoto,

— Niektórzy uczynili z organizacji pracy jakąś 
utopię. Utopia ta może się zmienić w najpoważniej­
sze z niebezpieczeństw naszego społeczeństwa. Tak, 
tak, proszę panów. Lepiej się skierować ku rzeczom 
praktycznym (mówię to jako prżyjaciel), zbadamy 
rzeczywiste potrzeby, poznamy prawdziwe warunki 
pracy, nie będziemy rozdzielać ludzi nienawistnymi 
rozgraniczeniami, ale zespolimy ich wzajemnymi 
obowiązkami, miłością bliźniego..*

(D, c. n.).

jest kosztem robotników. T ę  bez 
względną i naw skroś kapitalisty­
czną polityką doprowadzono do 
absurdalnych form, które prow a­
dzą do wyniszczenia egzystencji 
robotników.

Związek Robotników Przemys­
łu Metalowego w  Polsce, w  poro­
zumieniu z ogółem robotników, 
postanowił ukrócić dalsze wynisz 
czanie tych ludzi i wniósł do 
Związku Przemysłowców Metalo­
wych w  W arszaw ie żądanie o u- 
regulowanie w arunków  pracy i 
płacy.

żądan ia  obejmują czas pracy, 
urlopy, ustalenie płac minimal­
nych dla poszczególnych .kategorii 
robotników, wprow adzają pod­
wyżkę płac, gw arancję wysokości 
zarobków dla pracujących w  a- 
kordzie i na  premię, płacenie za 
odlewy „auszusowe", określają 
kompetencje delegatów, w prowa­
dzają wydawanie bezpłatnych u- 
brań ochronnych dla pracujących

W iadom ości Polsk?
ZDZICZENIE WŚRÓD DZIECI.

Trzej chłopcy w  wieku od 11 do 
13 lat- napadli w  Białym Kamie­
niu, pow. złoczowskiego, na prze­
chodzącego przez park k lasztorny1 
11-1. ucznia szkoły powszechnej, 
M ieczysława Jankowskiego i, za­
ciągnąwszy go do baszty na ! pię. 
tro, zarzucił mu na szyję pętlicę, 
skręconą z wikliny, poczym spu­
ścili go  z okna na ziemię.

Jankowski uniknął śmierci jedy­
nie, dzięki temu, iż w  czasie zarzu­
cania pętlicy, przełożył ją  sobie z 
szyi i trzym ając ją  zębami, po­
zwolił się opuścić na ziemię. Po­
licja prow adzi dochodzenia.

„KONFISKOW ALI" TO W A R Y , 
UDAJĄC FUNKCJONARIUSZY 

K . O. P.
Od dłuższego czasu w ładze KOP 

w  W ilnie alarm ow ane były wiado 
mością, że jacyś osobnicy g'ras'u- 
ją  na rogatkach i, podając się za 
funkcjonarjuszy KOP, konfiskują 
towary, rzekomo pochodzące z 
przemytu.

Osobnicy ci zatrzymali niedaw­
no kupca z Ejszyszek, któremu za 
brali jedwab.

Poszkodowany przybył do W il­
na i  zwrócił się do władz KOP 
o zw rot „skonfiskowanego11 tow a­
ru. T utaj dowiedział się, że padł 
ofiarą oszustów.

W ładze KOP wszczęły docho­
dzenia i aresztow ały 10 osobni­
ków, z niej. Zajdeldonem na czele. 
ECHA AFER RUDROFA. 
ARESZTOWANIE B. DYREKTO­

RA „SPÓŁKI BRODÓW".
W  Brodach aresztowano b. dy­

przy brudnych robotach i inne — 
mniejszej w agi postulaty.

Ostateczny termin odpowiedzi 
przemysłowców na  te  żądania u- 
pływa .dnia 14 b. m. jeżeli prze­
mysłowcy potrafią ocenić wartość 
fachowego uzdolnienia polskiego 
robotnika, którego przecież zdol­
ność miało możność ocenić spo­
łeczeństwo, oglądając eksponaty 
na wystawie Metalowej w  W ar­
szawie w roku bieżącym, — to do 
tych żądań ustosunkują się przy­
chylnie. Gdy zaś  zajmą wobec 
tych żądań negatywne stanowis­
ko, to  nie można tego będzie ina­
czej potraktować, jak  tylko jako 
uparte dążenie do wywołania wal 
ki z robotnikami, a  opowiadania 
o rozbudowie przemysłu w  inte­
resie obrony pańśtw a staną się 
wówczas tylko czczym frazesem. 
W  takiej sytuacji, tak  czynniki rzą 
dowe, jak  i społeczeństwo, powin 
ny stanąć w obronie robotników.

rektora „Spółki Brody", Romana 
Horodyskiego i  odstawiono go do 
Złoczowa.

W swoim czasie Sąd skazał 
Horodyskiego, wmieszanego w a- 
ferę Rudrofa, na 8 miesięcy wię­
zienia, którą to karę ma obecnie 
odcierpieć.

ZA PODPALENIE WŁASNEJ 
FABRYKI.

Przed Sądem Okręgowym w  Ło­
dzi zakończono proces przeciw 
27-1. Salomonowi Leonowi Prywe 
sowi, oskarżonemu o podpalenie 
własnej fabryki, celem podjęcia 
premii asekuracyjnej, oraz o  usiło. 
wanie przekupienia funkcjonariu­
sza policji państwowej.
, Pryw es uznany został winnym 

świadomego podpalenia fabryki, 
celem osiągnięcia korzyści mate­
rialnych i za to przestępstwo ska­
zany został na  5 la t więzienia oraz 
5000 zL grzywny, z zam ianą na 
300 dni więzienia.

Poza tym Prywes za  to, iż usi­
łował przekupić posterunkowego 
policji państw ,, aby móc zatrzeć 
ślady przestępstwa, skazany . zo­
stał na półtora roku więzienia. 
Skazano go na łączną karę 6 lat 
więzienia, 5.000 zł. grzywny oraz 
na pozbawienie praw  w  przeciągu 
la t 10-ciu.

M. in. w motywach wyroku Sąd 
uznał, że Pryw es miał osobisty 
interes w podpaleniu fabryki, bo 
tow ar ubezpieczył.

Puder B E B E O IZ O F M A H A CHŁODZI / KOI

Z Górnego Śląska

H i m  gg«Hi węglowa.
W krainie węgla nie można dostać węgla!

Do Katowic napływa z  prowin­
cji wiele zamówień n a  węgiel, 
szczególnie z W arszaw y. Zam a­
w iają także organizacje, które 
chcą dostarczyć swoim członkom 
tańszego w ęgla i d la  tego nie zw ra 
cają się do biur sprzedaży różnych 
koncernów węglowych, które z re­
guły zdzierają skórę z konsumen­
ta. Niestety, prawie żadna kopal­
n ia  nie chce sprzedać w ęgla poza 
biurem, tak, że zamówienia w ra­
cają z powrotem  do nadawców, 
którzy zmuszeni są  kupować w ę­
giel po cenach, podyktowanych 
przez biura sprzedaży. B iura te  ob 
ciążają niesłychanie cenę węgla, a 
są  one w  gruncie rzeczy przytuł­
kiem dla różnych osobistości, k tó­
re  ulokowały się tam  na ciepłych 
posadach. System ten zupełnie 
podcina każdą próbę potanienia 
węgla. Przeprowadzona swego 
czasu przez Rząd obniżka cen w ę­
g la  została dziś w  handlu węglem 
przekreślona. Tona w ęgla w  W ar­
szawie kosztuje dziś około 45 zł, 
a  u  nas na Śląsku 25 zł. tak  samo 
jak przed obniżką.

Z drugiej strony można dostać 
na Śląsku od różnych pośredni­
ków, którzy nie wiadomo jakim 
sposobem dysponują węglem, ka­
żdą zażądaną ilość węgla. Trzeba 
tylko wiedzieć, gdzie się tacy po­
średnicy obracają. D ostarczą oni

POtYIK LAKIERU

Z Wołynia
(Kor. w ł.),

N a dzień 31 października zapo­
wiedziany został w Łucku, s ta ra ­
niem miejscowego oddziału TUR., 
odczyt tow .J. Krzesławskiego na 
tem at: „Najnowsze prądy kultu­
ralne i społeczne w Europie".

Odczytu tego miejscowe starost­
wo zakazało — i to w ostatniej 
chwili, narażając w  ten sposób in­
stytucję na koszta, a prelegenta — 
ńa zbyteczny trud przyjazdu.

nie tylko węgla, ale także po trzeb­
nych do  wysyłki wagonów  i L d. 
W szystko dzieje się jakoś z a  kuli­
sami, tak  jakgdyby w  Polsce bez 
łapówki, względnie pośrednika, ża 
dnej sprawy nie można było ru ­
szyć z miejsca.

Skandaliczne rzeczy dzieją się 
poza kulisami przy sam ych kopal­
niach. Pisaliśmy niedaw no o sto­
sunkach w  pszczyńskim rew irze 
górniczym, .gdzie robotnicy dniami 
całemi czekają daremnie na fur­
kę węgla. Setki furmanek w raca 
do domu bez węgla, tracąc  czas i

Jak  donoszą, warunki sprzedaży 
w ęgla dla drobnych odbiorców (na 
furmanki) są  stokroć jeszcze go r­
sze na  kopalni „Andaluzja" w 
Brzozowicach -  Kamieniu. Otóż 
tam  w  ostatnich dniach odpraw io­
nych zostało przez kopalnię z ni­
czym przeszło 50 furmanek, przy­
byłych po węgiel nietylko z rolni­
czych okolic wojew ództw a śląskie 
go, ale naw et z wojew ództw a kie­
leckiego. Furmanki te  12 godzin 
oczekiwały n a  węgiel, a  niektórzy 
woźnice przybyli przed kopalnię 
już o  godz. 3-ej rar.o po to  tylko, 
aby  po  12-godzinnym oczekiwaniu 
usłyszeć: Niema w ęgla! Zabrakło 
węgla!

A mamy na  Śląsku 140.000 bez­
robotnych, którzy w yciągają ręce 
po pracę. Mamy tysiące górni­
ków, którzy znajdują się n a  bez­
płatnych turnusach, ponieważ p ra ­
cy d la  nich niema. Bezrobotni ci 
nieraz chw ytają się przemytnictwa, 
za które czeka ich albo kula na zie 
lonej granicy, a lbo długotrwałe 
więzienie.

W inę za  obecne stosunki pono­
szą ci, którzy te  skandale tolerują 
i swym autorytetem  firmują.

N astępnego dnia odbył się w  
Krzemieńcu, —  już bez przeszkód 
ze strony w ładz — odczyt tow. 
Krzesławskiego na ten sam tem at 
przy udziale 400 słuchaczów. O d­
czyt był zorganizowany przez k la­
sowe związki zawodowe.

W  Krzemieńcu ujaw nia się 
wśród młodego pokolenia poważ­
ny ruch kulturalny.

nowy

^^OSTKERĄ
PROSZEK DO SOSU
o smaku czekoladowym

D r. A . O E T K E R  Sp. s  o . o .
Warszawa, Rakowiecka 23

Niezrównana książka z przepisami 
Drą A. Óetkera p. t. „Dobra gospo­
dyni piecze sama" 'jest do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonialnych, 

księgarniach i-u  nas.
Cena obniżona .30 groszy.

K ącik jra iJ i4»w j^

„Cezar Całus Kailgula"
w Teatrze Wyobraźni

W śród  u tw orów  K aro la  H uberta  
R ostw orow skiego „K aligu la" zajm uje 
w ażn  em iejsce. T raged ia  ta  osnu ta  na  
praw dzie h isto rycznej ukazuje  nam  
w atkę toczącą  się w  duszy rzym skie­
go ty ra n a  pom iędzy szaloną  żądzą 
władzy a  poczuciem słabości, opusz­
czenia, nudy i  bezradności człowieka 
wobec losów i  dziejów. T en głęboko 
psychologiczny stosunek  au to ra  do- 
postaci C ezara  K aliguli spraw ia , że 
jego  tra g e d ia  n :e pozostaw ia  uas obo­
ję tnym i n a  dzieje  rzym skigo despo­
ty  —  przeciw nie w zrusza  nas, u- 
kazując ich  ludzką, odwieczną p ra ­
wdę.

Polsk ie  R adio  w  ram ach  T ea tru  
W yobraźni n a d a je  trag e d ię  Rostwo­
row skiego dn . 8.11 o godz. 16.30 w 
opracowaniu Skiwskiego.

Muzyka bułgarska
N aro d y  południow e E u ropy  słyną  

ź  sw ej m uzykalności, z  sw ego zami-. 
łow ania  do m uzyki. B ułgarsk ie  wsie, 
m ia s ta  i  m iasteczka  rozbrzm iew ają 
śpiew em , p ro sty  lu d  tańczy , g ra  i  
nuci sw e sm ętne  melodie p rzy  każdej 
sposobności. Oczywiście ogólny po­
c iąg  do m uzyki odbija  s ię  bardzo do­
datn io  n a  arty s tycznej tw órczości n a ­
rodu. Z  m uzyką bu łga rską  poznają  
się słuchacze w  koncercie rad io ­
w ym  dn. 8.11 o godz. 22.00. _

W ykonaw cam i będą: śpiew aczka 
Jadw iga  H ennert, k tó ra  niedaw no w y 
stępow ała  z w ielkim  powodzeniem w 
sa lach  koncertow ych Sofii oraz przed 
m ikrofonem  bułgarsk im  i O rk iestra  
P . R . pod dy r. G. F itelberga.

, Migawki z Poznania" 
i „rykowisko jeleni"

W  dniu  8 lis topada o  godz. 14.00 
u sły szą  radiosłuchacze tran sm isję  p .t. 
„M igaw ki z  Poznania" w. k tó re j w 
10 obrazach zilustrow ane zostało ży­
cie Poznania, od w czesnego ranka,' 
w raz  z  dźwiękiem he jnału  ze starego 
ra tu sza  do późnego wieczora. >

D nia 15 lis topada o godz. 14.00 na -' 
d ana  zostanie nastro jow a  i ciekawa, 
u trw alona  z wielkim  trudem  n a  pły? 
tach  tran sm is ja  z rykow iska  jeleni. 
T ran sm isja  t a  została n a g ra n a  w  p a ­
ździerniku w lasach  pomorkich. S p ra ­
w ozdaw cą je s t p . Jó z e f  W ysocki.

Radjc warszawskie
N IE D Z IEL A , 8 listopada.

8.00 S ygnał czasu. 8.03 A udyćja
di a  w si. 8.50 D ziennik poranny. 9.00 
T am sm isja  u roczystego nabożeństw a 
z kościoła pa ra fialnego  w  Lublińcu z 
okazji 600-lecia p a ra fi i lublinieckiej 
(p rzez  K atow ice). 10.30 W alny Z jazd  
D elegatów  Związku Rezerwistów  i 
D elegatek  Rodziny Rezerwistów . 
11.10 M uzyka lekka z p łyt. 11.57 Sy­
gna ł czasu i he jnał z  K rakow a. 12.03 
P oranek  muzyczny (z  Łodzi). 14.00' 
„M igaw ki z życia  Poznania" —  sp ra ­
wozdaw ca —  L udom ir B udziński i  A l 
f re d  Sikorski. 14.30 M uzyka rozryw ­
kow a (p ły ty ) . 15.30 „A udycja d la  
w si". 16.00 K oncert reklam ow y. 16.30 
F ra g m en t słuchow iskow y: „K ajus 
Cezar K aligu la"  K . H . Rostworow ­
skiego, w  opracow aniu J a n a  E m ila 
Skiwskiego. 17.10 K oncert z kaw iar­
n i „E sp lanada"  w Poznaniu. 17.45 Pb 
g a danka  .ak tualna . 18.00 „Tańce pol­
skie" ( tran sm is ja  do A m eryki). 18.30 
D alszy c iąg  lcorifcertu z kaw iarn i „Es 
p lanada". 19.00 „U b ieg ły  rok  pracy, 
P.A .L ." —  szkic literack i Ju liu sza  
K aden -  B androw skiego. 19.15 P ro ­
g ram  n a  ju tro . 19.20. T ransm isja  z  
u roczystości p rzekazan ia  A rm ii . sa-> 
molotu przez  p. wojewodę Ja roszew i­
cza. 19.35 P ły ty . 20.20 W iadomości 
sportow e. 20.40 P rzeg ląd  polityczny; 
20.50 D ziennik w ieczorny. 21.00 „N a 
w esołej lwowskiej fali" . 21.30 Reci­
ta l  fo rtep ianow y Paw ła  Lewieckiego. 
22.00 K oncert m uzyki bu łgarsk iej. 
22.45 M uzyka taneczna.
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesięczne
z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  l u b  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Syn fabrykanta
bije strajkujących

W czoraj wybuchł s tra jk  okupa­
cyjny pracowników biurowych w 
fabryce ołówków p. Ratza w  Kra­
kowie. T ło strajku  je s t bardzo 
charakterystyczne ze względu na 
metody kapitalistów  nie cofają­
cych się przed żadnymi krokami, 
byleby tylko powiększyć .swoje zy­
ski. S trajkujący urzędnicy to lu­
dzie od kilkunastu la t pracujący 
w  firmie, z akademickim wykształ­
ceniem, ojcowie licznych rodzin. 
Ludzie ci w ynagradzani są  bardzo 
marnie. P . Ratz, właściciel fabry­
ki, który dorobił się olbrzymiej 
fortuny, sięgnąć chce po głodowe 
pensje swojego personelu biuro­
wego. Podczas gdy pan ten rozbi­
ja  się autami luksusowemi i jeździ 
po badach zagranicznych, praco­
wnicy jego nie pokryw ają ze swo­
ich pensyj najkonieczniejszych 
potrzeb. Przed kilku dniami mi­
lioner Ratz wypowiedział kilku u- 
rzędnikom pracę, aby w  ten spo­
sób uzyskać obniżkę pensyj, je ­
dnego urzędnika, który zajęty jest 
w  firmie od la t 9-ciu, wydalił z 
miejsca tylko dlatego, ponieważ 
nie jest sympatyczny synalkówi 
p. R atza. Urzędnicy, którym grozi 
u tra ta  egzystencji, udali się do 
właściciela z protestem przeciwko 
nieludzkiemu traktow aniu starych 
pracowników firmy. Odpowiedzią 
były ordynarne wyzwiska i obelgi, 
które nie nadają  się do opubliko­
wania. W obec takiej odpowiedzi 
wszyscy pracownicy na znak soli­
darności w  obronie swoich zagro­
żonych kolegów przystąpili do

K iedy zo s tan ie  zakończone ś ledztw o  
w sprawie inż. Doboszyńskiego

Spraw a w ypraw y inż. Dobo- 
szyńskiego i towarzyszy na  My­
ślenice, jest w  dalszym ciągu 
przedmiotem dochodzeń sędziego 
śledczego. Ponieważ w  sprawę 
zamieszanych jest kilkadziesiąt o- 
sób, śledztwo potrw a przypusz­
czalnie jeszcze kilka tygodni. U- 
kończenia dochodzeń nie należy 
spodziewać się wcześniej jak  z po­
czątkiem stycznia roku przyszłe­
go. Nie jest wykluczone, że do­
tychczasowy przebieg dochodzeń 
umożliwi sędziemu śledczemu dr.

Zacharskiemu zwolnienie kilku o- 
sób, spośród 26, przebywających 
w aresztach. Zwolnienie na na­
stąpić w  najbliższych dniach.

Stan zdrowia inż. Doboszyń- 
skiego jest zupełnie dobry. Rana 
odniesiona w  rękę, w  czasie poś­
cigu, wygoiła się w  zupełności. 
Inż. Doboszyński .jest całkowicie 
odosobniony w  więzieniu. Zajmu 
je osobną celę.. Przechadzki na 
podwórcu więziennym odbywa 
również osobno.

Ratza
robotników

strajku  okupacyjnego.
Co tedy robi syty i dobrze od­

żywiający się fabrykant Ratz? Oto 
pierwszym jego  czynem było nie­
dopuszczenie jedzenia ani nikogc 
z krewnych i znajomych do s tra j­
kujących. B iura fabryki obstawio­
no płatną s trażą bezpieczeństwa. 
Nie dość na  tern, urządzono stały 
podsłuch telefoniczny i każda roz­
mowa strajkujących z władzami 
związkowymi jest podsłuchana 
S trajku jący  mimo tych prowoka- 
cyj zachowują spokój i zimną 
krew. Dziś jednak synalek właści­
ciela, znany makabeusz i bokser 
wszedł do lokalu biurowego i w 
celach prowokacji uderzył 3 stra j­
kujących po twarzy, poczem sięg­
nął po rewolwer i obrzucił praco­
wników stekiem wyzwisk, chcąc w 
‘en sposób zastraszyć stra jku ją­
cych pracowników. Co na  to p. 
inspektor pracy? Czy będzie tole­
row ał podobne wybryki fabrykan­
tów i ich synalków wobec bez­
bronnych pracowników w śród któ­
rych połowę stanowią kobiety? 
Czy p. Ratz sądzi, że prowokacja­
mi przełamie zdecydowaną posta­
wę walczących jedyną bronią, t. j. 
strajkiem, o swoje prawo do ży­
cia? Niech ludność kupująca o- 
łówki „H ardtm uta" dowie się, jak  
to p. Ratz obchodzi się ze swymi 
pracownikami i jak  ich wyzysku­
je. Strajkiem  kieruje Powszechny 
Związek Zawodowy pracowników 
handlowych i biurowych w Polsce, 
Oddział w  Krakowie, Dajwór 3.

U w aga, Zarząd y  Z w ią zkó w  Zawodow ych
Celem uczczenia robotników, 

poległych w  listopadzie r . 1923, 
delegacje zarządów  związków 
zbiorą się w  niedzielę DNIA 8-go 
LISTOPADA B. M. O G. 11-EJ 
PRZED POL. przed domem Kole­
jarzy, ul. W arszaw ska 17, skąd

Na tablicę pamiątkową 
ku czci tow. dr. Marka

S tan is ław  Zaw iła sk łada  5 zł. n a  
Tablicę pam iątkow ą tow . D r. Z yg­
m un ta  M arka  i w zyw a do złożenia ta ­
k ie j sam ej kw oty tow . tow . D r. H ila ­
rego Cobna z R adom ia, D r. Dochnal- 
k a  H en ryka  z N . Sącza, Schneidero- 
w ą M arię, Ćwikłową D orotę i  tow . Za 
w ieruchę J a n a  z Bielska.

Tow. Ignacy  Jurkow ski wezwany 
przez  tow . D olińskiego składa  5 zł. i 
wzywa tow . G adom skiego W ładysła­
w a, Ju rę  Tom asza, Pudłę Ja n a , P u ­
chalskiego W ład., R yniew icza S tefa ­
na , N iem ca Józefa, Sobeckiego S tan i­
sław a, Jurkow skiego B ronisław a, P a ­
ją k a  Eugeniusza.

Grzęsło Teofil sk łada  5 zł. i  wzywa 
tow . K oniecznego Józefa, B ie la ta  St. 
Szure R., Ligęzę J ., T rybulca , J . K ny 
cha F . •

Muc M ichał sk łada  2.50 g r.i wzywa 
tow . L askosza M. Zubrzyckiego, Z. 
Barcikow skiego, M. P abisza  L ., E - 
k ie rta  J .  Jankow a M.

Starczew ski H enryk składa 2.50 
zł. i  w zyw a tow . Słowińskiego, Nowa 
k a  R ., Saneckiego W ładysław a, H off­
m ana  R udolfa , G ren ia  A dolfa i J a n ­
kow a J .

Piotrow ski Teofil sk łada  2.50 zł. i 
wzywa tow . Dobosza M ariana, P a lu ­
cha F ranciszka  i  Rozenbegera Leo­
na.

Tow. tow . Szewczyk, Laddenberger, 
Pachoń i B iela t sk ładają  po zł. 5 i 
w zyw ają do złożenia tow . tow . P a ­
prockiego, T urskiego, Zabżę, H offm a 
na, Palucha, K owalskiego i Repla.

Tow. K im ner składa zł. 5  i  wzywa 
do złożenia ta k ie j sam ej kw oty tow. 
Ćwikłę Józefa, M achela H enryka, De- 
nenfelda Z ygm unta , K uzaka Jana , 
Zabżę K azim ierza, kapelm istrza  W olf 
s ta ła  Ignacego, dy rek to ra  T urskiego 
S tefan a  i Paprockiego A leksandra.

Z m ia s ta
wspólnie udadzą się na cmentarz 
Rakowicki.

Zarządy stawią się ze swoimi 
sztandarami. W ieńce i kwiaty — 
pożądane.

RADA ZW . ZAW. OKR. PPS 
IM. IGN. DASZYŃSKIEGO— 

KRAKÓW - MIASTO.

GRUŹLICA W  RO D ZIN IE.
S taran iem  T ow arzystw a K rzew ie­

n ia  Świadomego M acierzyństw a i Re 
fo rm y  O byczajów w ygłosi ju tr o  w 
poniedziałek dn. 9 lis topada o godz. 
19 w  sa li odczytowej Tow arzystw a 
p rzy  ul. D unajew skiego 7 d r. H en­
ry k  B iernacki odczyt p . t . :  „Gruźli­
ca w  rodzinie". Po odczycie dyskusja  
Goście m ile w idziani.
O T W A RC IE  M IE JSK IE G O  DOMU 

NOCLEGOW EGO.
Z arząd M iejski w  K rakow ie  po­

da je  do wiadomości, że z dniem  9-go 
lis topada 1936 r . o tw ie ra  z pow ro­
tem  po rem oncie kotłow ni, Miejski 
Dom Noclegowy p rzy  u l. N adw iślań 
skiej 4, n a  w arunkach  podanych w  
regulam in ie  M iejskiego Domu No­
clegowego.
„LIG A  NARODÓW  A O BECN E 

W Y PA D K I PO L IT Y C Z N E ". 
Odczyt n a  te m a t powyższy w ygło­

si adw okat m gr. Z ygm unt G ross w 
Zw iązku Zawodowym Pracow ników  
U mysłowych przy  u licy Sławkow­
skie j 6 dn ia  10 lis topada h. r. o g.
7.30 wieczór.

W stęp w olny. Goście m ile w idzia­
ni.

b u rzen ie  o^mieci 
tow. dr. M iha ło w itza

Krakowski Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej uczcił pamięć Dra Je­
rzego Michałowicza i zam iast 
wieńca na trumnę Zmarłego posta­
nowił złożyć ofiarę 30 zł. na fun­
dusz „Centr. Robotniczego Insty­
tutu Kultury Fizycznej im. dr. Je­
rzego Michałowicza". W  Krakowie, 
gdzie ś. p. dr. Jerzy Michałowicz 
był bardzo częstym gościem w  
sprawach sportowych, nagły zgon 
tego zasłużonego działacza w yw o­
łał ogólne poruszenie i współczu­
cie. W szyscy wspominają Go z 
szacunkiem i w yrażają o Nim jak 
najlepszą opinię.

Ho wszystkich członków 
B5.K.0. w Krakowie

Zarząd RSKO zaw iadam ia  swych 
Członków, iż  w  poniedziałek dn ia  9-go 
lis topada 1936 r . odbędzie się 

żałobne posiedzenie RSKO 
w  lokalu ZRKS „S iły" p rzy  ul. Se­
b astiana  3 m . 1 o godzinie 7.15 wieez. 
Z arząd up rasza  w szystkich o punktu­
alne i niezaw odne przybycie.

Histerje dnia
Klucze znalezione. D nia  5 b . m. 

złożono w  V I Komis, p rzy  u l. K oper 
nika  32, klucze znalezione n a  u l. L u­
bicz, k tó re  w łaściciel po udowodnie­
n iu  w łasności odebrać może w godzi 
nach urzędowych.

Zatrzymani. Soldan Bronisław , 
la t  34, odlewacz, bez zajęcia , zam. 
przy  u l. Rakow ickiej 25 i Porw isz 
E ugeniusz, la t  33, robotnik, bez za­
jęcia , zam . p rzy  u l .  G rom adzkiej 37, 
zostali dn ia  5 lis topada n a  p l. Zgo­
dy, zatrzym ani przez o rg an a  śled­
cze, jako  spraw cy kradzieży  kieszon 
kowej kw oty 1.500 zł., dokonanej 
dn ia  5 b. m. n ą  dworcu kol. n a  szko 
dę P io tra  Py tk i, zam. p rzy  ul. K ą ­
cik 2.

Przez  okienko w dachu wszedł dn. 
5 b . m . n ie  u ję ty  na ra z ie  złodziej na  
strych  domu E dw arda  Schlagla, —  
p rzy  ul. K ieleckiej 31. N ie skrad l 
jednak  niczego, ponieważ został spło 
szony.

Kradzieże. Ze strychu  domu A rtu ­
r a  Sp iry , p rzy  u l. B ernardyńsk ie j 
10, skradziono dn ia  4  lub  5 b. m. 
bieliznę, w artości 750 zł.

Co orafą w kinoteatrach
A D R IA : „W  blasku słońca".
A T L A N T IC : „K aprys p ięknej pa 

n i"  i „Miłostki".
BA G A TELA : „Mężowie do wybo 

ru “  i  rew ia : „Z  uśmiechem na u- 
stach".

K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA. Od 
w torku dnia 3  lis topada 1936 r. „N a­
sze słoneczko".

S T E L L A : „Pieśń  miłości".
K IN O  M U ZEUM  w yśw ietla w nie 

dzielę dw a film y: „Roześmiane oczy" 
(Shirley  Tem pie) oraz  „N asi chłop­
cy m arynarze".

P R O M IE Ń : „A nthony  A dverse“.
ŚW IT: „M ały lord Pauntleroy".
SZTU K A : „Bohater".
U C IE C H A : „W ierna  rzeka".
W A N D A : „K ról kobiet".

Dyżury lekarzy
D nia 8 lis topada —  dzień.

D r. Aleksandrow icz Ju lia n  —  W ar 
neńczyka 14, te l. 189-99.

D r. Drohocki Zenon —  D unajew ­
skiego 3, te l. 183-80.

D r. H erzh a f t A nna  —  F lo rjańska  
47, te l. 169-68.

D r. K łeczek S tan. —  L itew ska 6, 
tel. 178-14.

Dnia 8 lis topada —  noc.
D r. Tochowicz L eon —  K arm elic­

k a  8.
D r. K urz  Z ygm unt —  Sandom ier­

ska  5, te l. 116-40.
D r. T epper A rnold —  K ai w ary j- 

ska  7, tel. 134-52.
D r. N ow ak Tadeusz—Pędzićhów  4.

R e p e r tu a r
T E A T R  IM . J .  SŁO W ACK IEG O .

N iedziela, 8  lis topada popołudniu 
„Głupi J a k u b ", wiecz. „Papa" .

SPRZ E D A Ż  B IL E T Ó W  N A  U - 
RO CZY STE PR Z E D S T A W IE N IE  
W  D N IU  ŚW IĘ TA  N IE P O D L E ­
GŁOŚCI 11 B. M. rozpoczęła kasa 
te a tru  w  dniu  dzisiejszym . B ilety 
d la  w ładz i u rzędów  rezerw ow ane 
będą ty lko  do w torku , dn. 10 b. m. 
w łącznie. N ie  w ykupione w  tym  te r ­
m inie b ile ty , oddane zostaną  do 
sprzedaży.

Z  T E A T R U  „B A G A T E L A ". W  
niedzielę n a  scenie „B aga te li"  ukaże 
się św ie tna  rew ia  p. t :  „Z  uśm ie­
chem n a  u stach" . W  p rog ram ie  m ię­
dzynarodowe tańce , o ryg inalne  insce 
n izac je  piosenek, hum orystyczne ske 
cze, sk ła d a ją  się n a  bogate  widowi­
sko. W  zespole u lubieńcy K rakow a: 
Runow iecka, Gilew ska, Łoskot, N o­
wow iejski, b a le t K am ińskich i J .  
D w om icki.

Kino Muzeum dla T.U.R.
W  niedzielę, dnia 8 listopada b. 

f., o godz. 7  wieczorem, wyświetla 
Kino Muzeum ul. Smoleńsk 9, dla 
T. U. R. w spaniałe i atrakcyjne ar­
cydzieło filmowe p. t.

TARZAN NIEUSTRASZONY
W ielki film egzotyczny, pełen 

sensacji i napięcia. S tada dzikich 
zwierząt. W roli głównej: Buster 
Grabbe, Jacąueline W alie, Edward 
W ooda. Ponadto doborowe uzu­
pełnienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum w niedziele, od 
godz. 10 rano.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
N iesłychany w yzysk  robo tn ików

Spółka Akcyjna „Godula" sły­
nie z tak  zwanych oszczędności na 
płacach górników.

W  kopalni ,,Paw eł" pracuje 74 
górników przy pracach w ruchu. 
Aby ich nie wynagradzać według 
obowiązującej dla przemysłu wę­
glowego umowy, kopalnia posił­
kuje się robotnikami z tak  zwa­
nego „Komunalnego Przedsiębior­
stwa Robót Publicznych" w Go­
duli, stworzonego jako paraw an 
d la  ukrywania następującego sy­
stemu:

Naczelnik gminy Rudzki chciał- 
by na robotnikach zarobić na lo­
kalny Komitet Funduszu Pracy, 
tak  przynajmniej twierdzi, bo na

podstawie zawartej pomiędzy 
Zarządem kopalni „Paw eł" a p. 
Naczelnikom umowy, komitet po­
biera 77 groszy za każdą godzinę 
pracy d la  robotnika, a  płaci tylko 
54 grosze, zaś za  robotnice po­
biera 40 groszy, a  płaci 30 groszy 
na godzinę. Robotników zatrudnia 
się na podszybiu, albo przy głów 
nym transporcie urobku.

Komunalne Przedsiębiorstwo 
Robót Publicznych pod patrona­
tem p. Rudzkiego spełnia bardzo 
dziwną rolę. P. Rudzki jest na j­
dziwniejszym typem polityka ko­
munalnego, to trzeba publicznie 
stwierdzić.

Zawieszenie urzędnika 
Magistratu w Chorzowie

ta  dostała się do wiadomości prze­
łożonych władz miejskich, które pó 
stwierdzeniu wiarygodności fak­
tów  zawiesiły Jaszkowskiego w  u- 
rzędowańiu.

Niezależnie od tego organa poli­
cyjne, po przeprowadzeniu docho 
dzeń, spraw ę przekażą do sądu.

W iadomość o zawieszeniu urzę­
dnika w yw arła w Chorzowie duże 

wrażenie.

Kierownik b iura  mieszkaniowego 
w  M agistracie w  Chorzowie, Ste­
fan Jaszkowski, został zawieszony 
w  urzędowaniu za branie łapówek. 
; Jaszkowski za udzielenie zezwo­
lenia na mieszkanie niejakiej Pia-r 
śnikowej zażądał 200 zł., a  polem 
500 zł. Pozatem  w kilku wypad­
kach udzielenie pozwolenia mie­
szkania uzależniał od libacyj, któ­
re kazał sobie urządzać. Sprawa

Badanie stanu
na kop. „Richter"

Ilość nieszczęśliwych w ypad­
ków w górnictwie w zrasta  dalej z 
zatrw ażającą szybkością i  to  wy­
padków śmiertelnych, jak 1 koń­
czących się stałem inwalidztwem 
górników. Codziennie płacą gór­
nicy w łasną krwią za niesłychanie 
wyśrubowaną wydajność, za na­
pędzanie do pracy przez nagania­
czy bez oglądania się na stan bez­
pieczeństwa na  kopalniach ślą­
skich. Oszczędności, przeprow a­
dzane przez dyrekcje kopalń, od­
bijają się na  kościach górników. O 
tern mówiono i pisano już wiele, 
ale sytuacja jest obecnie coraz gor 
sza.

Widocznie lawina nieszczęśli-

Pomoc górn ików  dla
Centralny Związek Górników 

zwrócił się już oficjalnie w  spra­
wie podjętej przez siebie inicjaty­
wy oddania przez górników wszy­
stkich Zagłębi Węglowych jednej 
bezpłatnej dniówki na rzecz po­
mocy zimowej dla bezrobotnych, 
zarów no.do Górnośląskiego Zwią­
zku Pracodawców Przemysłu Gór­
niczo-Hutniczego w  Katowicach, 
jak  i do Rady Zjazdu Przemysłu 
Górniczo-Hutniczego w Sosnowcu 

f z  propozycją oddania w ęgla wy-

bezpieczeństwa 
i „Maks"
wych wypadków w  ostatnich cza­
sach w  górnictwie ocuciła nawet 
dygnitarzy z W yższego Urzędu 
Górniczego, ponieważ tenże Urząd 
wysłał komisję na kop. „Richter" 
i „Maks", by zbadać przyczyny 
wielkiej liczby w ypadków na  tych 
kopalniach. Węgiel wydobywany 
w  tych kopalniach, doprawdy opry 
skany jest krwią robotniczą. W 
wyniku badań komisji zarządzi! 
Urząd Górniczy, że na wszystkich 
filarach ponad 5 metrów musi być 
przydzielony trzeci rębacz. Dyrek­
cja usunęła bowiem tych rębaczy 
ze względów oszczędnościowych, 
w brew Radzie Zakł.

Podczas budowy nowego mo­
stu nad szosą Ligota —  Panewnik 
utworzono sztuczną tamę, celem 
osadzenia fundamentów mostu. 
W skutek ostatnich deszczów w o­

bezrobotnych
dobytego w  czasie tej bezpłatnej 
dniówki na ten sam  cel.

Przemysłowcy odnieśli się do 
tej propozycji przychylnie.

Przemysł węglowy śląska jest 
skłonny podobno oddać 75 proc 
tego jednodniowego wydobycia na 
rzecz pomocy zimowej, reszta  bo­
wiem stanowiłaby pokrycie kosz­
tów ruchu.

Przemysł Zagłębia Dąbrowskie­
go oświadczył gotowość' ofiarowa­
n ia  na rzecz pomocy zimowej dla 
bezrobotnych 30.000 tonn węgla.

Wocia zniszczyła nową szosą
da w ezbrała silnie i przerw ała ta ­
mę. W ielkie masy wody zniszczy­
ły ulicę Brynow^ką, tak , że cała 
nawierzchnia ulicy zawaliła się.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Apel Komitetu pomocy zimowej 

dla bezrobotnych znalazł, jak  w ia­
domo, przede wszystkim odzew w 
sercach robotników.

W czoraj odbyło się zebranie za­
łogowe robotników huty „Florian" 
(dawniej Falwa) w  Świętochłowi­
cach, na którein uchwalono opo­
datkować się przez przeciąg 6-ciu 
miesięcy na rzecz pomocy zimo­
wej dla bezrobotnych w wysoko­
ści 1 proc, zarobków. Nadmienić 
wypada, że huta „Florian" zatru­
dnia 2000 robotników.

**

W  dalszym ciągu procesu człon­
ków N. S. D. A. B. udzielił Sąd A- 
pelacyjny w  piątek, o godz. 13.30, 
ostatniego słowa oskarżonym, któ­
rzy wykazywali w ielką skruchę i, 
zabierając głos, prosili trybunał o 
łagodny wymiar kary, bądź o za­
twierdzenie uniewinnienia pierw­
szej instanpji. Po zakończeniu 
przemówień oskarżonych Sąd roz- 

i prawę przerwał i zapowiedział pu­

blikację wyroku na poniedziałek,
9 b. m. na godz. 12-tą w  południe.

Radio śląskie
PONIEDZIAŁEK, 9 listopada

6.03 M uzyka w esoła. 6.50 M uzyka. 
7.15 D ziennik poranny. 7.30 K oncert.
11.30 Poranek  ballad  A dam a  M ickie­
w icza —  a udycja  d la  młodzieży. 12.03 
U dertu ry . 12.40 Dziecińce i  p r z e d - • 
szkolą. 12.50 D ziennik południow y. 
13.00 K oncert życzeń. 13.15 M uzy­
k a  lekka i taneczna. 15.40 M uzyka 
lekka. 16.15 Skrzynka językow a. 16.30 
W alce a rtys tyczne. 17.00 Id ea ł w ład­
cy w daw nej Polsce. 17.15 R ecital 
skrzypcow y. 17.50 Przyczyny  opada­
n ia  liści w  je sie n i/ 18.30 z N orw egii 
(p ły ty ). 18.50 J a k  s ię  Jakób  D rzazga  
z  książką  borykał. 19.30 P o lska  K a­
pela  Ludowa. 20.00 K oncert kam eral­
ny. 20.45 D ziennik w ieczorny. 21.00 
Lw owska k a rta  W ojciecha B ogusław ­
skiego. 21.30 Pieśni i  a rie  polskie. 
22.00 — 23.00 Śluby J a n a  K azim ie­
rz a  —  o ratorium  M ieczysław a Soł­
ty sa .
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